
Zbliżamy się do
Ten ryk syren fabry

cznych był nieco inny, 
bardziej doniosły, bo to 
rozległ się w samo po
łudnie 23 grudnia i ob
wieścił załodze i okolicy, 
że tarnowski kombinat 
chemiczny wykonał swe 
zadania roczne. I jakie 
to było wykonanie! Z 
nadwyżką, bowiem ro
czna produkcja została 
przekroczona o ponad 
200 milionów złotych, co 
w efecie wyraziło się 
dodatkowymi tonami ka 
prolaktamu, chloru, a- 
moniaku... Batalia, o te 
wydawać by się mogło, 
skromne dwie setki mi
lionów była trudna, prze 
cięż jeszcze w sierpniu 
1968 roku Zakłady przy
jęły dodatkowe zadania 
(wartości 105 milionów 
złotych) do wykonania, 
nałożone przez Zjedno
czenie Przemysłu Azoto
wego, a doszły do tego 
trudności z dostawą a- 
moniaku oraz perturba
cje natury technolgicz- 
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nej na niektórych insta
lacjach. Założona war
tość globalna planu 
przedsiębiorstwa w ce
nach porównywalnych 
— 4 miliardy, 663 milio
nów i 225 tysięcy zło
tych została wykonana. 
Duży udział w wypraco
waniu tej sumy mają za
łogi Zakładów: Chloru, 
Kaprolaktamu, Syntezy 
oraz Akrylonitrylu i 
ZBACH.

Zapytujemy u schyłku 
Starego Roku kierowni
ków tych jednostek pro
dukcyjnych, w jaki spo
sób ich załogi osiągnęły 
wyniki, które postawiły 
je w rzędzie najlep
szych w kombinacie?

Różnie bywało w ZA
KŁADZIE CHLORU. W 
połowie roku odszedł kie 
równik inż. J. Hop i je
den z technologów. Kie
rownictwo objął mgr 
inż. Zygmunt Zieliński. 
Dobrze widać sterował, 
skoro już 9 grudnia za
kład wykonał roczne za
dania, a do końca 1968 
roku wyprodukował po
nad plan 4 tys. ton chlo
ru wartości 20 min zł. 
Nie oznacza to, że wszy- 
stwo szło jak z nut. W I 
półroczu zabrakło elek
trod grafitowych, ale za
łoga robiła wszystko, 
aby instalacje utrzymać 
w ruchu, a potem gdy 
były już owe elektrody 
należało się śpieszyć z 
ich zainstalowaniem. Kie 
równik Zieliński okreś
la tamte dni mianem 
„szarpanej pracy”. Wy
różnili sie wówczas mgr 
J. Tetrzona, TP. Wrób
lewski. St. Słowik, St. 
Barwacz, K. Kania. J. 
Wajda. Trudne dni prze

żywała załoga Zakładu 
Chloru, gdy zaczynało 
brakować ...soli, a zda
rzyło się to na początku 
roku i w ostatnich dwu 
miesiącach. Wtedy pra
cowano „z godziny na 
godzinę”. Ta „zwykła” 
sól jest bardzo potrzeb
na wytwórni, a zużywa 
ona jej 400 ton na dobę. 
Zdarzyło się również, że 
po przeróbkach inwesty
cyjnych w instalacji o- 
czyszcealni solanki nale- 

dokonać wielu 

zmian technologicznych. 
Wszystko to wpływało 
na ciągłość ruchu. Lu
dzie zostawali po pracy 
i wykonywali różne prze 
róbki, a nawet pewne 
aparaty. W tych pracach 
szczególnie wyróżnili się
Z. Opiola, J. Czerwony 
R. Szpala. Ambitna po

DRODZY TOWARZYSZE!

Z dużym uznaniem przyjęliśmy Wasz meldunek o 
wykonaniu na 8 dni przed terminem rocznych zadań 
planowych 1968 roku.

Uznanie nasze i szacunek dla wysiłku załogi Zakła
dów Azotowych w Tarnowie, wielokrotnie wyrażane 
w przeszłości, znalazły jeszcze raz uzasadnienie. Nie 
okrągłymi słowami i deklaracjami ale codzienną pra
cą i działalnością społeczną dokumentujecie swe przy
wiązanie do partii i jej polityki, potwierdziliście je
szcze raz miano przodującej załogi socjalistycznego 
zakładu pracy.

Z tej okazji, a także z okazji Nowego Roku, prag
nę wyrazić Załodze, Dyrekcji kombinatu, Członkom 
zakładowej organizacji partyjnej i związkowej, orga--, 
nizacji młodzieżowej gorące podziękowania za dotych
czasowy owocny trud i życzyć w imieniu Egzekutywy 
Komitetu Powiatowego PZPR i swoim własnym dal
szych osiągnięć w pomnażaniu siły gospodarczej i po
litycznej naszego państwa oraz wielu pomyślnych dni 
w żyeiu osobistym w nowym, 1969 roku.

Życzę członkom 2-tysięeznej zakładowej organizacji 
partyjnej i Komitetowi Zakładowemu zawsze trafne
go wyboru dróg aktywności społecznej dla dobra swo
jej partii i naszej socjalistycznej Ojczyzny.

(—) EUGENIUSZ MICHOŃ 
I SEKRETARZ KP PZPR 

w Tarnowie

stawa całej załogi pozwo 
liła wyeliminować wszy
stkie trudności, czego do 
wodem są dodatkowe 
tony chloru ciekłego i 
ługu sodowego wyekspor 
towane do NRD.

• • •
Nie było chyba takiej 

osoby w ZAKŁADZIE 
AKRYLONITRYLU na 
początku 1968 roku, któ
ra wierzyłaby w możli
wość wykonania rocz
nych zadań produkcyj

nych. Wszelkie znaki na 
niebie i ziemi wskazywa 
ły właśnie na tę przy
krą ewentualność. A to 
występowały trudności 
ze ściekami, a tu jeszcze 
otrzymany akrylonitryl 
nie był najlepszej jakoś
ci. Dzień po dniu zbliża- 
(Ciąg dalszy na sir. 2)

TO JESZCZE IHZ
To już historia. Wy

darzenia roku 1968, nie
dawno tak nam bliskie, 
tak bardzo nas absorbu
jące, przeszły nieodwo
łalnie do historii. Zani
knęły kolejny etap w 
istnieniu naszego przed
siębiorstwa, kolejny etap 
w życiu każdego z nas. 
Nadeszła chwila, kiedy 
stać nas na trzeźwą, o- 
biektywną ocenę tego, 

czego dokonaliśmy w 
ciągu wielu dni roku 
1968. Zanim przy
stąpimy do mecha
nicznego pisania w dacie 
cyfry 69 — co początko
wo nie przyjdzie łatwo 
— spójrzmy wstecz, 
PRZEŻYJMY TO JESZ
CZE RAZ.

ZIMA W MINIONYM 
ROKU nie była specjal
nie uciążliwa. Śnieg sy
pał umiarkowanie, mróz 
wahał się w przyzwoi
tych granicach, a my 
przystąpiliśmy do pra
cy w pierwszych dniach 
stycznia bez żadnych 
psychicznych obciążeń. 
Plan roku 1967 wykona
liśmy przecież 27 grud
nia, a rok stojący przed 
nami miał być wedle ho
roskopów i dyrektyw 
rokiem znacznie lep
szym. Reporter „Tar
nowskich Azotów” zadał 
wtedy wielu ludziom w 
Zakładach pytanie: CZE 
GO SPODZIEWASZ SIE 
W nowym roku? a 
no, — powiadali ci, któ
rzy na sprawach poli

tycznych się nie znają — 
trochę spokoju w świę
cie by się przydało, a 
nam podwyżka, miesz
kanie lub garaż, w za
leżności od potrzeb Ci 
bardziej obeznani, do
kładniej przedstawiali 
swoje oczekiwania. Mó
wili — położenie kresu 
wojny w Wietnamie, na 
Bliskim Wschodzie. We 
wszystkich wypowie
dziach słyszało się sło
wo — pokój! Znamienne 
to były wypowiedzi —• 
bynajmniej przez repor
tera nie sugerowane. I 
cóż się okazało po roku? 
Każdy z indagowanych 
pracowników mógłby 
dokładnie powtórzyć 
swą wypowiedź. Nie stra 
ciła ona nic ze swojej 
aktualności, można by 
ją tylko poszerzyć o no
we elementy, dodać no
we przykłady siania 
niepokoju i niezgody, 
przykłady bardzo boles
ne.

Zawiedliśmy się na to
bie. ROKU 1968! Odsze
dłeś znaczony piętnem 
zbrodni i krzywdy ludz
kiej. Nie potrafiłeś speł
nić oczekiwań ludzi 
prostych i uczciwych. 
Ale to nie twoja wina. 
Ty sam jesteś abstrak
cją. Twoją historię two
rzą przecież ludzie. Lu
dzie zawiedli się więc na 
ludziach. Smutne, ale 
prawdziwe.» • »

OŻYWIENIE POLI
TYCZNE i wzrost pozio
mu świadomości polity
cznej całego społeczeń
stwa, a więc i naszej za
łogi, cechowały miniony 
rok. W styczniu na IV 

Zjeździe Związku Mło
dzieży Socjalistycznej 
młode pokolenie kreśliło 
program swej pracy na 
najbliższe lata. Jesteśmy 
młodością partii — mó
wią o sobie zetemesow- 
cy - partia stawia na na
szą młodzież, na jej siły 
i entuzjazm. W kombi
nacie liczba członków 
organizacji zbliża się do 
3 tysięcy. Darzymy ich 
wielkim zaufaniem. Po
trafią coraz lepiej i sku
teczniej rozwiązywać 
stojące przed nimi pro
blemy, kszałtować po
stawę, osobowość mło
dego pokolenia.

163 GRUPY PARTYJ
NE, 38 PODSTAWO
WYCH ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH naszego 
kombinatu znajduje się 
u progu kampanii spra
wozdawczo - wyborczej.

W ciągu miesięcy towa
rzysze partyjni dokonu
ją wnikliwej i szczegó
łowej oceny swej działał 
ności. Wśród szerokiej 
dyskusji, wśród wnios
ków i postulatów rodzi 
się program dalszej pra
cy, program rozwoju 
kombinatu uwarunko
wany siłą organizacji 
partyjnej. W parę mie
sięcy później Zakłado
wa Konferencja Spra
wozdawczo - Wyborcza 
zamyka niezwykle waż
ny dla organizacji par
tyjnej okres. V Zjazd 
partii załoga wita 70 mi

lionowymi zobowiązania 
mi. Z czasem zobowią
zania wzrosną o dalsze 
60 milionów. Czyn na 
miarę kombinatu. Mel
dunek o jego wykonaniu 
wiozą na Zjazd nasi de
legaci — towarzysze St. 
Opałko i T. Szopa.

NASZ PLAN ZALE
ŻY OD INWESTYCJI — 
stwierdza kolejna Kon
ferencja Samorządu Ro
botniczego obradująca w 
pierwszych dniach lute
go. A inwestycje 1968 
roku to — instalacja do 

DO
ZAŁOGI ZAKŁADÓW AZOTOWYCH
W TARNOWIE
23 grudnia 1968 r. załoga tarnowskich „Azotów" 

zameldowała o wykonaniu rocznych zadań. Mimo 
kłopotów z dostawami surowców oraz trudności 
technologicznych na niektórych instalacjach rocz
ny plan globalnej produkcji przedsiębiorstwa zre
alizowany został w cenach porównywalnych w 
wartości 4 663 225 tysięcy złotych. Produkcja 1968 
roku została przekroczona o ponad 200 min zło
tych.

Zadecydowała o tym postawa całej Załogi, ofiar
na praca wszystkich — od robotnika do inżyniera, po
ważny wpływ na pomyślne wykonanie planu mia
ły ponad 120-milionowe czyny produkcyjne i spo
łeczne podjęte przez pracowników kombinatu dla 
uczczenia V Zjazdu partii.

Za ten wysiłek, zaangażowanie, zakładowy pa
triotyzm serdecznie dzisiaj załodze dziękujemy.

U progu Nowego Roku pragniemy przekazać 
pracownikom tarnowskich „Azotów” i ich rodzi
nom najlepsze życzenia wytrwałości w realizacji 
zamierzeń, dobrych wyników w pracy, dużo zdro
wia, pomyślności i szczęścia w życiu osobistym.

DYREKCJA
SAMORZĄD ROBOTNICZY 
ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO 

W TARNOWIE

produkcji kwasu solne
go, pralnia zakładowa, 
pawilon handlowy, cen
tralne laboratorium, in
stalacje oczyszczania a- 
cetylenu z karbidu,

przedszkole i żłobek na 
Strusinie i wiele in
nych, równie ważnych. 
Olbrzymi wysiłek przed 
nami, potrzeba mobili
zacji.

Dziś możemy już pod
sumować dorobek inwe

stycyjny roku 1968. Nie 
wszystko się udało. 
Trudności — kto ich nie 
ma? Temat do indywi
dualnych przemyśleń. 
Gdzieś w połowie roku 
cieszyliśmy się z postę
pu prac przy budowie 
obiektów sportowych. 
Dziś też się cieszymy, 
mimo kilku niewielkich 
poślizgów, jak ten z ha
lą sportową i pływalnią 
i zakładową stołówką.

TROSKA O CZŁO
WIEKA — odczuwamy 
(Ciąg dalszy na str. 2)
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Przeżyjmy to jeszcze raz
(Ciąg dalszy ze str. 1) 
ją bezpośrednio na swo
jej skórze. Trzeba chyba 
obiektywnie przyznać, że 
w tym względzie jest 
coraz lepiej. Zarówno 
stała poprawa warun
ków bezpieczeństwa i 
higieny pracy, jak i cią
gły wzrost ilości urzą
dzeń socjalnych, stwa
rza podstawę do prowa
dzenia porównań in 
plus. Ten główny nurt 
działalności związków 
zawodowych z roku na 
rok, z dnia na dzień 
przynosi efekty. Czuje- 
my się coraz lepiej i 
bezpieczniej w zakła
dzie pracy. Nowe pra
wa są respektowane, 
potrzeby zaspokajane w 
coraz większym stop
niu. Coraz modniejszym 
staje się termin HU
MANIZACJA PRACY. 
W dobie automatyczne
go sterowania jest to 
fakt naprawdę pocie
szający.

• • ♦
Trwa wielki konkurs: 

HASŁO BHP, ODZEW 
— ROK BEZ WYPAD
KÓW. W tym roku 
wypadków śmiertel
nych nie było. To o 
czymś świadczy. Gdy-

by nie nasza niefraso
bliwość i nonszalancja 
w pracy, nie byłoby 
również wielu drob
niejszych uszkodzeń 
ciała i okaleczeń. W 
tej dziedzinie może
my mówić o wspólnym 
sukcesie, 
sfakcji z 
wyników 
trudu.

pełnej saty- 
uzyskanych 

i włożonego

Szczególnie w ostat
nim kwartale minione
go roku dało się zauwa 
żyć nagłe, dość znacz
ne OŻYWIENIE KUL
TURALNE naszego śro
dowiska. Wszystkie im
prezy organizowane 
przez ZDK mają nad
komplety widzów i u- 
czestników. To cie
szy, nawet bardzo. 
Dom Kultury zaś w 
dalszym ciągu odnosi 
sukcesy. Musimy się u- 
derzyć w piersi, my, 
zjadacze kultury, iż 
narzekając na jej po
ziom — nie za bar
dzo mamy ochotę an
gażować się osobiście w 
prace mające na celu 
zmianę na lepsze. A 
szkoda, warunki do 
działalności kulturalnej 
ulegają radykalnej po-

prawie po oddaniu do 
użytku nowego domu 
kultury. Zapotrzebowa
nie na działaczy stale 
rośnie.

To samo zresztą w 
sporcie. Mimo, że zosta
ło tylko 5 sekcji wio
dących w naszym przy
zakładowym klubie, to 
zaczyna brakować lu
dzi dla sportu odda
nych. Ale to jest bo
lączka zarządu klubu. 
Natomiast kibice ubole
wają nad niesłuszną 
decyzją GKZ powodu
jącą spadek tarnow
skiego żużla do II ligi 
i coraz spokojniej oglą
dają mecze piłkarskie, 
choć nie tak daw
no bliscy byli na tych 
meczach apopleksji.

W sumie, mimo pew
nej ilości minusów, 
możemy minionemu ro
kowi postawić ocenę 
pozytywną. W gruncie 
rzeczy 
podwórku nie zawiódł 
naszych oczekiwań i 
za to należy mu się 
CZEŚC I CHWAŁA.

A JAKI BEDZIE 
TEN NOWY 1969 ROK?

J. LECH

na naszym

II błyskawiczny turniej szachowy

racjonalizator
Leszek Dydyński — 

członek PZPR, pracuje 
w wydziale budowy a- 
paratury ciężkiej Zakła
du Budowy Aparatury 
Chemicznej od czterech 
lat. Mimo młodego wie
ku zdobył wysokie kwa
lifikacje zawodowe. Jest 
autorem kilku wnios
ków racjonalizator
skich, m. in. usprawnił 
sposób wyoblania róż
nego rodzaju dennic 
przy aparaturze typu 
„Pulmax”, której jesto- 
peratorem.

Jest zdyscypilnowany, 
koleżeński, przez co zy
skał sympatię kierow
nictwa i współpracow
ników. Jego hobby to 
wodniactwo. Sam kon
struuje motorówki.

W dowód uznania je
go kwalifikacji i dok
ładności w pracy powie
rzono mu wysokiej ja
kości i wartości maszy
nę z importu na tran
zystorach do rozwalco- 
wywania rurek w wy
miennikach, chłodni
cach i kondensatorach.

Na zdjęciu — Leszek 
Dydyński przy roztła
czaniu rurek na dnie 
sitowym wymiennika.

Tekst: Zw
Zdjęcie: St. Chabior

„O Srebrną Szachownicę
Redakcja „Tarnow

skich Azotów” wraz z 
zakładowym Ogniskiem 
TKKF organizują 19 
stycznia 1969 r. w klu
bie „Przyjaźń” 
wiczny turniej szacho
wy „o srebrną szachów 
nicę”.

W turnieju mogą 
wziąć udział pracowni
cy Zakładów — szachiś 
ci-amatorzy nie zrze
szeni w sekcjach sza
chowych. Rozgrywki

błyska

przeprowadzone zostaną 
podobnie jak w ubr. tj. 
systemem pucharowym 
(przegrywający odpada 
z rozgrywek). Na zwy
cięzcę czeka nagroda 
— srebrna szachowni
ca.

Zgłoszenia przyjmu
je do dnia 15 stycznia 
1968 r. redakcja „TA” 
nr tel. 45-52. Zaprasza
my wszystkich 
działu w tym 
wym turnieju.

li)

do u- 
cieka-

Reporterski zwiad
Jak kombinat długi i szeroki, w 

świetlicach, korytarzach, stołówkach 
i szatniach wiszą afisze przypomi
nające o terminach zebrań POP, 
poświęconych omówieniu Uchwały 
V Zjazdu. Z reporterskim zwiadem 
wyruszamy w teren, aby zapoznać 
się z realizacją I etapu zaznajomie
nia załogi „Azotów” z postanowie
niami Zjazdowymi.

Zaczynamy od wizyty w Komi
tecie Zakładowym, szczegółowych 
informacji udziela sekretarz Roman 
OSUCH.

— Pierwszą część akcji kończymy 
w grudniu — zaczyna on. Jest ona 
poświęcona sprawom wewnątrzpar
tyjnym. Do obsługi zebrań wytypo
waliśmy 12 dobrze przygotowanych 
lektorów. W styczniu natomiast roz- 
poczniemy II etap, w tym z kolei 
będą dominowały zagadnienia so- 
ejalne i inwestycyjne. Radziłbym 
pornz awiać z towarzyszami z Biu- 

któw, Zakładu Produkcji 
ej, Chloru, Wydziału 
rogowego, tam bardzo 
otowano się do akcji, 

zebranie „pozjazdo- 
rojektów odbyło się 
tkach grudnia, było 
w kombinacie, a u- 

nim delegat na V 
aw Opałko. Zapo- 

grupę towarzy- 
rojektów z pro- 
ą w Warszawie, 
zdu a także od- 
. Dużo miejsca 
skusji sprawom 
acji wniosków

akcja zapo- 
ałą Zjazdową 
gdzie działają 

OP i myśli się 
trzeciej. Odby- 
kretarz POP II

— zebranie 
z udziałem 

zego ża
by każ- 

du na 
wie- 

to bę- 
’czegól- 
jomiony

trzon kierowniczy od mistrza w gó
rę.

W Zakładzie Chloru zaplanowano 
dalsze zebrania w styczniu i lutym, 
bo twierdzą tam, że wszystkiego nie 
da się omówić podczas jednego spot
kania.

Ciekawy przebieg miało zebranie 
członków POP dyrekcji technicznej. 
Dużo propozycji padło pod adresem 
szkolenia partyjnego, np. wniosko
wano aby towarzyszom, którzy nie 
mogą z pewnych względów 
studiować na SNS umożliwić kształ
cenie się w placówce typu pośred
niego między wspomnianą wyżej u- 
czelnią, a zwykłym szkoleniem.

Uchwała Zjazdowa-

W Zakładzie Akrylonitrylu reali
zację Uchwały zaczęto od jej wstęp
nego omawiania wśród członków 
grup partyjnych. Bardzo dobrze u- 
czyniono, bowiem tamtejsza organi
zacja notuje ogromny wzrost szere
gów członkowskich, tylko w tym 
roku przyjęła ona 24 kandydatów. 
Należało więc pracę rozpocząć od 
podstaw, aby towarzysze ci mogli 
brać aktywny udział w zebraniu 
poświęconemu omówieniu spraw 
wewnątrzpartyjnych.

Podczas dalszych zebrań omówio
ne zostaną konsekwencje zespolenia 
(od 1 stycznia 1969 r.) wytwórni
akrylonitrylu i polichlorku winylu,

wytyczną działania
„Przykazaniami” członkowskimi 

nazwano w wydziale Budowlano- 
Drogowym postanowienia płynące z 
Uchwały Zjazdu.

— Chcemy — mówi sekretarz 
POP w tym wydziale Jan Karkula 
— aby każdy członek i kandydat 
partii miał postawione przed sobą 
zadania, które musimy im znaleźć 
właśnie w Uchwale. Nie będzie to 
trudne, lecz do pełnej ich realizacji 
potrzebna jest także pomoc i współ
praca kierownictwa wydziału, rady 
wydziałowej i samych bezpartyj
nych...

— Na pierwszy „ogień” poszedł u 
nas rozdział V Uchwały — słyszę 
od sekretarza POP w Zakładzie Pro
dukcji Doświadczalnej inż Feliksa 
Szewczyka. Zainteresowanie proble
matyką V Zjazdu było duże, co
dziennie wywieszano na tablicy nu
mery „Trybuny Ludu” z ciekawymi 
wystąpieniami, teraz wisi do pu
blicznego wglądu Uchwała.

— Gorzej z naszymi wnioskami — 
kończy swą wypowiedź tow. Szew
czyk. Nic otrzymaliśmy wielu od- 
pawiedzi z dyrekcji Instytutu w Pu
ławach, Zjednoczenia czy nawet z 
dyrekcji „Azotów”. A sprawy są 
niebagatelne, bo dotyczą miesz
kań, przyznania naszej załodze 
deputatu węglowego, „trzynastki” 
wysługi łat. Jesteśmy przecież człon
kami wielkiej rodziny chemików.

Sekretarz POP Alfons Wrona mówił 
także o spłyceniu niektórych wnios
ków przędz jazdowych. Otrzymano 
po prostu niezadowalające odpowie
dzi. Załoga Zakładu Akrylonitry
lu jak może sama, własnymi siła
mi realizuje pewne wnioski np. do
tyczący budowy kolumny destyla
cyjnej, co w efekcie pozwoli zwięk
szyć produkcję.

Jeszcze kilka zdań o zebraniu to
warzyszy z Głównego Mechanika i 
Działu Inwestycji. Padło tam kilka 
godnych uwagi głosów. Dyskutanci 
poruszyli problem polityki kadro
wej. Ich zdaniem nie należy bać się 
kierowania młodych, energicznych i 
oddanych Partii ludzi na ekspono
wane stanowiska. Podawano tu przy
kład tow. M. Hebdy. Mówiono tak
że o centralizmie demokratycznym, 
szkoleniu, dogłębnym studiowaniu 
materiałów i uchwały V Zjazdu.

W naszym reporterskim zwiadzie 
spotkaliśmy się z przykładami złej 
roboty, nie zdążono np. zwołać ze
brania w przewidzianym terminie, 
nie zapewniono frekwencji, albo 
odbyte zebrania były „nieme”. Nie 
będziemy podawać tych przykładów, 
ale liczymy, że ci towarzysze, któ
rych to dotyczy, sami zmienią for
my pracy na lepsze bez publicznej 
„inkwizycji”.

ZYGMUNT KOPER

H iliardów
(Ciąg dalszyzc str. 1) 
no się do oracowania 
metody dają;j gwaran
cję uregulounia sytu
acji ściekowi- Zabrano 
się także d opanowa
nia instalac; destylacji, 
co niebawe: pożwoiiło 
na produkc; takiego a- 
krylonitryluktóry w peł 
ni mógł ji zadowolić 
odbiorcę. Ytdy zaś na
leżało pomjeć o syste- 
matycznyrmadrabianiu 
zaległości. V ostatnich 
dniach grinia załoga 
wytwórni mogła więc 
wysłać dnny meldu
nek: „wykialiśmy plan: 
8 tysięcy <n akryloni
trylu”. Wjłek pracowi
tych ludzi instalacji a- 
krylonitry i myśl tech
niczna icłzefów od pro 
dukcji praiosły piękne 
owoce. Alten najdalej 
wysuniętjakład kombi 
natu nr północnym- 
wschodziaoże pochwa
lić się teżmymi osiąg- 
nięciami:ruchomił pro 
dukcję garu, włączył 
do rozruu dalsze wy
twornice eetylenu i o— 
czyszczab acetylenu.

Był to dry rok młodej 
wytwórn ostatni rok 
jej samcielnego bytu 
przed ptczeniem się z 
ZAKŁAIM PCW.I ♦ *

Skrzęfe notuję wiel
kości nadplanowych 
ton proćtów, o któ
rych intnuje mnie kie 
równik chniczny ZA- 
KŁADIYNTEZY, mgr 
inż. Ran Jezior. A 
więc: 10 t amoniaku, 
4500 t danolu desty
lowane 350 t urotro
piny fnaccutycznej i 
26 t piukowanego je
dynie Tarnowie tio- 
moczn, ponadto wy
słano inkowce forma
liny cFinlandii. Skąd 
te przioczenia? — py
tam ko wnika. W od
powiem sposobie zor- 
ganizania i przepio- 
wadza remontów w 
1967 n — słyszę krót
ką odwiedź. Ponadto 
w Zadzie Syntezy do
kona: intensyfikacji 
szere instalacji, a 
szczegie metanolu i a- 
monii. Efekt tego . 
był t, że nastąpiło 
pełne wykorzystanie 
istnitych rezerw pro- 
dukcych. W cało- 
roczi pracy najrów
niej sywały się zało
gi wiiałów amoniaku 
i meolu, -właśnie one 
maj;ajwiększy udział 
w fkraczaniu zadań 
proayjnych. Trzeba 
tu bżnić remontow- 
ców usuwających o 
każiporze skutki za- 
istnch, zresztą nie- 
liczh, w zakładzie a- 
wai

My już do zakła- 
dowtradycji, że WY- 

.TWNlA KAPRO- 
LAAMU zawsze 
pieza wykonuje pia- 
nyątuje” roczne bi- 
larbrodukcyjne kom- 
bis, wytwarza tysią- 
ceiadplanowych ton 
tejpółproduktu. Po- 
do; było i w 1968 ro- 
kta planowane 23

tys. ton kaprolaktamu 
wytwórnia dała gospo
darce narodowej 25 tys. 
ton. Tylko te owe do
datkowe 2 tys. ton są 
-warte 120 milionów zło
tych. Tarnowski kapro- 
laktam jest chętnie na
bywany przez zagra
nicznych odbiorców, o- 
statnio jest on wysyła
ny do Włoch, Egiptu i 
NRF. Także i w tym za
kresie zadania ekspor
towe załoga „Kapro” 
przekroczyła o 1194 to
ny.

— Dzisiaj łatwo mó
wić o tych cyfrach — 
stwierdza kierownik 
Zakładu Kaprolaktamu 
mgr inż. A. Tarnowski. 
Lecz ten napięty pian 
produkcyjny wymagał 
ofiarnej pracy całej za
łogi, która nie szczędzi
ła wysiłków w wykony
waniu codziennych obo
wiązków, a także reali
zowała wartościowe zo
bowiązania z okazji V 
Zjazdu Partii i 40-le- 
cia kombinatu.

Źródło tych sukcesów 
leży też w operatyw
nym działaniu służby 
zaopatrzenia i zbytu o- 
raz w sprawnym ekspe
diowaniu wysyłek. W 
realizacji zadań wyróż
niły się wszystkie wy
działy wytwórni, bo
wiem działalność każde
go z nich jest współza
leżna od reszty i dlate
go wspólnie uczestniczą 
one w sukcesach całego 
zakładu.

W poczuciu dobrze 
spełnionych obowiąz
ków zakończyła rok za
łoga popularnie zwane
go „warsztatu mecha
nicznego”, czyli ZA
KŁADU BUDOWY
APARATURY CHE
MICZNEJ. Jak wynika 
z informacji kierownika 
tego zakładu mgr inż. 
E. Gierka plan tonażo
wy został wykonany a 
finansowy (82 min) na
wet przekroczony. Nie 
obeszło się bez trudnoś
ci, ale załoga ZBACH i 
jego kierownictwo li
mie i potrafi pokony
wać przeszkody. W mi
nionym roku warsztat 
mechaniczny, poza za
opatrywaniem kombina
tu w części zamienne 
wykonywał również a- 
paraturę dla Zakładu 
PCW i Akrylonitrylu. 
Sukcesem tej załogi jest 
również wykonanie 36 
pojemników dla ZPA.

Można więc śmiało 
stwierdzić, że załoga 
naszego kombinatu so
lidnie pracowała w 1968 
roku. Wysiłek wszyst
kich kolektywów Zakła
dów wzięty razem zro
dził efekty, z których 
możemy być dumni. 
Wszystkim więc zało
gom jednostek produk
cyjnych i pomocniczych 
dziękujemy za ich u- 
dział w wykonywaniu 
zadań planowych a z 
okazji Nowego Roku ży
czymy dalszych sukce
sów i pomyślności w 
życiu osobistym.

Z. KOPER

racownicy poszukiwani
Ttcja Tarnowskich Zakładów Gastronomicz- 

nyj Tarnowie zatrudni od 1 stycznia 1969 roku

AJENTA
do prowadzenia sprzedaży

a asadzie ajencji zryczałtowanej w punkcie 
„iżli H” w Tarnowie-Swierczkowie.

»dijenta wymagana jest znajomość pracy w 
hidl i gastronomii.

Jliszych informacji udziela Sekcja Planowania 
i a^driienia, Tarnów, ul. Dąbrowskiego 1, I pięt- 
r< I 58-61, wewnętrzny 27.
——... i —...   „■ ■■
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Klimaty stosunków międzypracowniczych
Kilkakrotnie już na łamach „TA” 

poruszane było zagadnienie stosunków 
międzyludzkich na terenie naszych 
Zakładów. Chciałbym zwrócić uwagę 
na jeden z aspektów tej sprawy, do
tychczas nie omawiany szczegółowo. 
Mam na myśli wzajemny stosunek 
między pracownikami długoletnimi i 
świeżo zatrudnionymi, absolwentami 
szkół zawodowych, techników i wyż
szych uczelni.

Starzy ł młodzi 
=załoga

Młodzi ludzie przychodzą do nas z 
poważnym zamiarem jak najszybszego 
opanowania tajników zawodu, który 
dotychczas poznali od strony teoretycz
nej — i zaraz na początku trafiają 
na dziwną atmosferę. Wielu majstrów 
i brygadzistów zamiast zaopie
kować się stażystami, traktuje ich z 
reguły wrogo, uważając, że są to „obi
boki” udające, że pracują — a czyha
jące tylko na to, żeby jeszcze jeden 
dzień pracy minął bez zbytniego wy
siłku. Ale w tym mniemaniu, głoszo
nym „oficjalnie” kryje się jeszcze inna, 
ukryta treść. Dużo jest wśród fachow
ców naszej załogi takich, którzy po 
prostu zazdrośnie strzegą swojej wie
dzy zawodowej głęboko przekonani, że 
jak sprzedadzą ją młodym, ci wkrótce 
zdyskwalifikują ich i zajmą ich miej
sce. Tacy zwierzchnicy niechętnie u- 
dzielają informacji, albo też celowo 
wyjaśniają pewne sprawy mylnie, u-

trudniając zrozumienie jakiegoś prob
lemu.

Zdarzają się też — sporadycznie — 
i wypadki odwrotne, kiedy z kolei 
młody człowiek, przychodząc na po
wierzone mu stanowisko, uważa, że 
jest już dostatecznie przeszkolony, 
najmądrzejszy i nie potrzebuje żadnych 
wyjaśnień od majstra czy brygadzisty, 
których traktuje lekceważąco.

Oba przykłady ilustrują układ sto
sunków ludzkich często u nas spoty
kany — nie musimy podkreślać, jak 
szkodliwe efekty społeczne i gospodar
cze wynikają z opisanych powyżej 
postaw. Jak zapobiec tej niezdrowej 
sytuacji?

Wyjście jest jedno — należy odrzu
cić egoistyczne przekonania, że czło
wiek, który jest towarzyszem pracy
— jest naszym wrogiem. Należy sięg
nąć po stary jak świat środek poma
gający radykalnie rozwiązywać wszel
kie konflikty — po życzliwość człowie
ka do człowieka.

Wszyscy powinniśmy dążyć do tego, 
żeby dwa różne typy wiedzy fachowej
— praktyka „starych” i teoretyczne 
wiadomości „młodych” sprzęgły się w 
naszym zakładzie w harmonijną ca
łość — efektywną i mądrą pracę dla 
naszego wspólnego dobra.

BOGUSŁAW WITKIEWICZ
OD REDAKCJI:
Pragniemy zaapelować do pracowni

ków naszych zakładów o nadsyłanie 
wypowiedzi na poruszony przez auto
ra temat — każde zdanie, opinia i 
propozycja płynąca od załogi kombi
natu będzie dla redakcji cennym ma
teriałem źródłowym i punktem wyjś
cia do dalszych przemyśleń na ten ak
tualny i ważny temat.

hia zdrowie!
W noc sylwestrową powędrują w 

górę kieliszki napełnione przedni
mi trunkami, będziemy wznosić 
toasty na balach, spotkaniach to
warzyskich i w rodzinnym gronie. 
Ta jedyna noc w roku rozpocznie 
tradycyjny karnawał. I znów ba
le, zabawy, wieczorki, herbatki... 
Nie obejdzie się oczywiście bez 
wódki.

Jakie wina uważa się za najlep
sze? Są to trzy tzw. szczytowe, a 
więc bezwzględnie tokaj węgier
ski, najbardziej długowieczny 
jedna jego butelka z roku 1864 
znajduje się jeszcze w Tarnowie), 
potem idzie francuskie Chate.au 
Yąuen i reńskie wino Johanesber- 
ger.

Liczy sią człowiek

A może by tak spróbować wina? 
Ale jest warunek: róbmy to z u- 
miarem i ze znawstwem.

Właśnie dla tych, którzy zechcą sko
rzystać z tej rady, przygotowaliśmy 
małą encyklopedię wina. W jej opra
cowaniu pomógł nie byle jaki autory
tet w tej sprawie, bo sam inżynier 
Norbert Lippóczy pochodzący z wę
gierskiej rodziny winiarskiej. Przed 
wojną prowadził nawet własną wi
niarnię w naszym mieście. Jest on 
zbieraczem wszelkiej literatury doty
czącej wina. Inżynier Lippóczy mówi 
o winach gronowych, że są najzdrow
szym z napojów. „Wino nie zaszkodzi, 
ale trzeba wiedzieć kiedy go pić, z 
kim, ile i do czego — oto maksyma 
naszego rozmówcy.

Bywają tysiące odmian i gatunków 
win, lecz można je podzielić na kil
ka grup. Ze względu na kolor dzieli 
się wina na białe i czerwone: zawar
tość cukru stanowi podstawę do in
nej klasyfikacji: napoje wytrawne, 
półwytrawne i słodkie; ponadto w za
leżności od zawartości alkoholu otrzy
mamy wina lekkie lub stołowe i cięż
kie. Są także wina likierowane, musu
jące (szampany) i gazowane, zaś wina 
ciężkie i słodkie nazwlemy deserowy
mi. W zgromadzonych przez Lippócze- 
go brewiarzach winnych jest nawet 
mowa o winach... eleganckich, śmia
łych, okrągłych.

I Pośród różnych pism urzędowych, akt, leżą na 
biurku wydawnictwa nie bardzo pasujące do resz
ty, a to: „Humanizacja pracy”, „Kierowanie kad
rami pracowniczymi”, „Mistrz” itp. Nie byłoby to 
dziwne, gdyby owe biurko należało do socjologa 
czy psychologa, ale to przecież miejsce pracy kie
rownika działu kadr tarnowskiego kombinatu 
chemicznego, Stanisława Dzięciołowskiego.

Rychło jednak zrozu
miałem, że owe książki to 
nie jakieś tam dodatkowe 
zainteresowania szefa dzia
łu, lecz pomoce, bez któ
rych nie mógłby się on 
obejść, bo to co teraz ro
bią „kadry”, to przekracza 
ramy dotychczasowych wy
obrażeń o tej placówce. 
Dział kadr zazwyczaj utoż
samia się z czynnościami 
przyjmowania i zwalniania 
pracowników. To prawda, 
ale w zakładzie typu tar
nowskich „Azotów” rodzą 
się problemy, do rozwią
zania których potrzeba 
pracochłonnych czynności, 
analiz, opracowań.

Nawet w zakresie same
go przyjmowania pracow
ników następują kolosalne 
zmiany. Przyszłych pra
cowników najpierw szkoli 
się, zapoznaje ze strukturą 
Zakładów, 
nie podań 
kadrach

Zniesiono pisa- 
i życiorysów, w 
otrzymuje się

anBBBHsnaaB anaoeE»
Czynności te obrosły już w 

prawdziwy ceremoniał, doczekaliś
my się nawet na ten temat cie
kawej literatury.

Zasady picia wina są niezwy
kle ważne, gdyż ono dodaje ape
tytu, ułatwia trawienie, ma o- 
gromne znaczenie dietetyczne. Ale 
potrzebna jest w naszym kraju

Dobre wino raduje serce
Ma wino swój smak, bukiet i 

klarowność. To drugie oznacza a- 
romat złożony z zapachów niejako 
różnorodnych kwiatów — używa 
się tu pewnej metafory, zaś klaro
wne wino jest wtedy, gdy „ma 
lustro”, jest „kryształowe”.

Występują problemy z samymi 
nazwami win. Obowiązuje co 
prawda w tej dziedzinie między
narodowy układ, ale wiele państw 
używa nieodpowiednich nazw co 
do produkowanych u siebie win, 
bo te zazwyczaj pochodzą od 
miast, gdzie zaczęto je wytwarzać. 
Np. koniak otrzymał nazwę od 
miasta francuskiego, a w innych 
krajach używa się tego określe
nia wobec wszystkich destylatów 
winnych. U nas zwie się je winia- 
kami, bo powstają poprzez desty
lację win. Podobnie jest z szampa
nem, pochodzącym z Szampanii, a 
spotyka się go np. w ZSRR.

Z winem łączy się wiele prze
powiedni, przysłów. Dotyczą one 
szczególnie Węgier i... Polski. Np. 
„na Węgrzech urodzone, w Polsce 
wychowane”, „nic ma wina nad 
Węgrzyna”, „Polak, Węgier — dwa 
bratanki — do szabli i szklanki”, 
czy o innym znaczeniu a jakże 
wymownym „dobre 
serce”.

I wreszcie sprawa 
sza: JAK NALEŻY
WINA?

kultura jego spożywania, w czym 
nie wiadomo czy dorównamy Wę
grom, Włochom, Francuzom.

Więc przed lub w czasie jedze
nia powinniśmy podawać aperiti- 
fy — pobudzają one apetyt. Mogą 
być nimi wermuty wytrawne 
wina ciężkie.

wino raduje

naiistotniej-
SERWOWAC

. Henryk Sękowski 
uwija się już dob
rych 15 lat między 
kufami i kadziami. 
Foto;

St. Chabior

Do win białych stołowych, wy
trawnych pasują sardynki, ryby, 
drób, cielęcina, szparagi, szynka, 
jaja. Przy białych, stołowych, pół- 
wytrawnych można uraczyć gości 
rybami, pasztetami, drobiem, cie
lęciną, makaronem, groszkiem, fa
solką.

Do win czerwonych stołowych, 
wytrawnych i półwytrawnych 
znawcy polecają: mięso pieczone, 
wieprzowinę, baraninę, wołowinę, 
szynkę lub polędwicę, drób pieczo
ny, wątróbkę.

Do wszystkich win deserowych 
czyli półsłodkich, słodkich, likie
rów trzeba podawać ciastka, tor
ty, ciasta, desery oraz kawę.

Podobnie jest z miodami pitny
mi. Nie podaje się win do legu- 
min czekoladowych. Szampana 
można pić o każdej porze i do 
wszystkiego.

Istnieją jeszcze inne zasady po
dawania win. Oto niektóre z nich: 
wino pijemy w przeźroczy
stych naczyniach, ze względu na 
aromat — kieliszki muszą być 
zwężone u góry — wina białe po
daje się chłodne, a czerwone — 
w pokojowej temperaturze, w sta
nie zimnym serwuje się tylko 
szampan.

Można także leczyć winem, a 
traktuje o tym enoterapia.

I tym akcentem kończymy to 
skrótowe kompendium wiedzy o 
winie, wznosząc toast perlistym 
szampanem za wszelką pomyśl
ność naszych Drogich Czytelni
ków w 1969 roku. Z. Koper

nie zmieniło, a mianowicie 
liczba
dziale, chociaż załoga kom
binatu wzrosła o kilka ty
sięcy i przybyło problemów 
nawet z zakresu psycholo
gii i socjologii. W poko
jach działu zawsze rojno. 
Przychodzą ludzie po róż
ne zaświadczenia, opinie, 
przepustki itd. Niebywałą 
wprost cierpliwością od
znacza się Anna Jasielska 
załatwiająca drażliwe spra 
wy emerytalne. W szafach 
spoczywają tysiące teczek, 
akt, które ciągle się uzu
pełnia... Doprawdy mrów
cza praca i jak 
uśmiechać się 
santów.

W trudnych 
stawiają kierownika, ludzie 

on szybko' odwiedzający jego gabinet. 
Musi być on często roz
jemcą sporów rodzinnych, 
opiekunem pokrzywdzo
nych. Bywają chwile, że 
trudno podjąć decyzję, gdy 
np. upijający się czy o- 
puszczający miejsce pracy 
robotnik ma na utrzyma
niu kilkoro dzieci. Zwolnić, 
prosta sprawa, ale co bę
dzie z rodziną. Następują 
wtedy perswazje, tłuma
czenia, zaproszenia do Ra
dy Zakładowej, organiza
cji partyjnej, Trzeba naj
pierw spróbować, może 
takiego człowieka da się 
„nawrócić”. Nieraz się u- 
daje, ale ile to kosztuje 
wysiłku. Albo zjawia się 
człowiek z bujną prze
szłością kryminalną i pro
si o pomoc, bo nie ma z 
czego żyć.
przyjmie 
do pracy, 
narozrabia 
rze ubranie robocze. By
wają wypadki, że ludzie 
tego pokroju szybko zmie
niają się i są pełnowartoś
ciowymi członkami załogi. 
Przychodzą też ludzie, któ- 
szy stracił zdrowie w kom 
binacie, ich kwalifikacje 
dzisiaj nie wystarczają i 
gdzie ich umieścić po wie
lu latach pracy?

Trudne to sprawy, doty
czą przecież stosunków 
międzyludzkich. Stanisław 
Dzięciołowski — znany spo 
łecznik i działacz partyj
ny potrafi je rozwiązywać, 
zaś swym podopiecznym 
wpaja zasadę, że zawsze 
liczy się człowiek, że w 
miarę możliwości trzeba 
mu pomóc, załatwić spraw
nie i szybko. Z. Kopet

zatrudnionych W

to dobór 
Dzięcio- 
że trze-

książeczki bhp. Wszystko 
po to, aby usprawnić spo
sób załatwiania interesan
tów — przyszłych pracow
ników „Azotów”.

Inny problem, 
kadr. Kierownik 
łowski opowiada,
ba kierować się przy tym 
wieloma kryteriami. Liczą 
się zainteresowania przy
szłego robotnika, technika 
czy inżyniera, jego charak
ter i oczywiście kwalifika
cje, aby mógł < ' ’
zaaklimatyzować się w da
nym kolektywie. Tu już 
potrzebne są opisy stano
wisk pracy, oceny okreso
we pracowników. Ułatwią 
one odpowiedni dobór lu
dzi na stanowiska, pozwo
lą także na racjonalną gos
podarkę kadrami w sensie 
przeszeregowań, awansów 
itp. Te prace u nas już się 
prowadzi. Działa sekcja w 
dziale kadr z Kazimierzem 
Kijakiem na czele, która 
początkowo wzięła na war
sztat przygotowanie okre
sowych ocen pracowników 
umysłowych i mistrzów. 
Akcja ta obejmuje całą za
łogę i będzie powtarzana 
co jakiś czas. Owa sekcja 
ma w ogóle zajmować się 
człowiekiem, bo jak mówi 
kierownik działu 
wiek decyduje 
niu całego 
Także później, 
zatrudnienia 
kontrolować i 
wać.

Bada się warunki pracy 
kobiet i młodocianych, w 
przyszłości będą tworzone 
kadry rezerwowe, zostanie 
też wydany specjalny 
przewodnik dla mistrzów. 
Humanizacja pracy na do
bre wkracza więc do dzia
łu kadr. Stawia to coraz 
trudniejsze zadania przed 
jego pracownikami. Ci, aby 
temu sprostać dokształcają 
się, uczęszczają na różne 
kursy, a 4 osoby studiuje 
nawet w miejscowej filii 
SNS.

To już nie te czasy, gdy 
15 lat temu Stanisław 
Dzięciołowski zaczynał pra
cę w kadrach.

czło- 
o powodze- 
kombinatu. 
w czasie 

trzeba go 
wychowy-

w £

tu jeszcze 
do intere-

sytuacjach

Ryzyko duże, 
się delikwenta 

a ten później 
i nawet zabie-

Jedno się

-W ®

■:

Kierownik
zówek jednej z pracownic działu kadr.

Stanisław Dzięciołowski udziela wska-

Karmimy ptaki!
Coraz chłodniejszy od

dech zimy sprawia, że nad 
wszystko zaczynamy prze
kładać nasze ciepłe, przy
tulne mieszkania, do któ
rych uciekamy szybko, chro 
niąc przed zimnem twarze 
w wysoko podniesione koł
nierze. Z przyjemnością za 
siadamy po obiedzie obok 
pieca lub w pobliżu kalo
ryfera. zagłębiając się w 
turę ciekawej książki i za 
pominajac o mroźnej rze
czywistości za oknem. Czy 
jednak w tych przyjem
nych, sytych i ciepłych 
chwilach pomyślimy o isto
tach, które nie potrafią 
schronić się przed zimą tak 
skutecznie jak człowiek? 
CZY PAMIĘTAMY O PTA
KACH?

Egzystencja tych małych 
istot w zimie zdana jest

często na łaskę człowieka. 
A pomóc możemy im w tak 
prosty sposób! — uchyla
jąc codziennie okna i wy
rzucając na parapet garść 
odpadków pozostałych z o- 
biadu, kawałek Chleba, 
skórkę słoniny... Nasze 
dzieci na pewno szybko za
interesują się zainicjowaną 
akcją. A ptaki przylecą i 
umilą nam czas wesołym 
świergotem. My zaś w ten 
prosty sposób włączymy się 
czynnie w działalność LIGI 
OCHRONY PRZYRODY.

Pamiętajmy — człowiek 
jest cząstką przyrody, o- 
chraniając przeto przed zni 
szczeniem jej najbardziej 
wytrwałych pracowników 
— ptaki, przyczyniamy się 
do utrzymania bujności i 
zdrowia naszych sadów i 
lasów, a tym samym 1 
zdrowia... naszego. elka

Chate.au
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PROLOG

Znów rok upłynął,
Znów przedstawienie — 
Tym razem pewna 
Nowość na scenie.

Tym razem w szopce 
Przedstawić chcemy 
Nowe sylwetki 
I stare problemy.

Problemy nieco 
Poprzestawiane, 
Sylwetki trochę 
Poprzebierane.

Ale nie przykre,
Dajemy słowo, 
Bo przedstawiamy 
Je na różowo.

Naszą dewizą:
Śmiech to zdrowie!
A więc do szopki —
Towarzysze, obywatele, panowie!

Już zaczynamy, 
W górę kurtyna! 
Uwaga! spektakl 
się rozpoczyna.

Mt 9
(Na scenę, po kolei, 
wchodzą postacie znane, 
nieco zmienione, 
poprzebierane)

W * *
¡fERZY I

Kłanitrm się uniżenie 
Szanownej publiczności, 
Miło mi szalenie 
Dzisiaj u was gościć.

Pracujecie nienagannie; 
Dziś do was przybywam,

W SPORCIE NIE WESOŁO

W nowym już bieżącym roku 
Będę was forował 
czyli będę chwalił wokół, 
a nie krytykował —

Pod warunkiem, że będziecie: 
Przodować w resorcie, 
Budować park wypoczynku, 
l celować w sporcie...

JOZEF I

Wokół sekcji żużlowej 
powstało wiele krzyku, 
Mówi się o tym wiele 
Przy „zielonym stoliku”.

A więc, że w nadchodzącym 
sezonie sportowym

Nam to nie przeszkadza, 
Bo dziś widowiska 
w „sali teatralnej” 
Oglądamy z bliska.

A ja sobie stoję w kole
I wybieram kogo wolę,
Robię wybór kadr, 
Jestem z tego rad.

Po kraju się poniewieram
I wybieram, i przebieram, 
Pośród prostych, naukowców — 
Kukam, szukam ja fachowców.

A wybieram młodych, zdrowych 
Dla Zakładów Azotowych.
Mają one wymaganie: 
Kadry dobre — ale tanie!

Pracuje z młodzieżą, 
Podejmuje czyny, 
Stąd czuje się świeżo, 
Jak, widać z ryciny.

Poza tym posiada 
Innych zajęć mnóstwo, 
Z nich najpoważniejszym 
Jest rybołówswo.

KAROL III

TARNOW — ZACHODNI

Wszyscy jesteśmy
W tej sprawie zgodni,
Że mini—dworzec 
jest Tarnów — Zachodni.

Drży sabotażyża,
Marny jego lod
W naszym kombinacie. 
Czuwa dzielny ZOSI

Nie będzie niespodzianek 
na torze żużlowym,

Spadek drużynie nie grozi, 
Awans też nie nęci, 
Żużlowcy zrozpaczeni 
Działacze przejęci.

ELEMENTY DEKORACYJNE

W różnych punktach osiedla 
Liczne szopy stoją
I w swoisty sposób
Nam dzielnice stroją:

Ustawiony
Jakoś do niczego 
Względem peronu 
Kolejowego.

Jestem waszym przyjacielem, 
Przybyłem do was tu
Z aktualnym wciąż apelem 
Pomagajcie miastu!

Pomagajcie w rozbudowie, 
W upiększaniu jego lica, 
Niechaj mówią o Tarnowie, 
że zdumiewa i zachwyca.

Oczkiem w głowie MRN-u 
Są obiekty zabytkowe, 
pomniki wielkich synów, 
Oraz ogródki działkowe.

ROMAN II
Pracuję społecznie
I w zimie, i w lecie, 
Trochę na stadionie, 
Resztę w Komitecie.

Choć w stronę Oświęcimia 
Większe mam ciągoty, 
z racji szopki odwiedzam 
tarnowskie „Azoty”.

Zupełnie prywatnie, 
Przy dzisiejszym święcie 
Wspomnę o kolejnym 
Naszym eksperymencie,

Który wprowadzamy 
w ramach Zjednoczenia 
Prowadzącym zakłady 
do uniesamodzielnienia.,.

Ale o tym cicho, 
ale o tym sza!
By się nie zbudziło licho, 
Pa! W imieniu ZPA!

Piszę nałogowo 
Sportowe komentarze, 
Przez które stopniowo 
Sportem was zarażę.

W spikerskiej karierze, 
Trudnej nieskończenie, 
Mam opanowane 
niejedno przejęzyczenie.

Znam „Azoty”, znam dokładnie. 
Często u was bywam,

że budowle rozpoczęte, 
zaawansowane, 
Zostaną w bieżącym roku 
Wszystkie przekazane.

Poza tym spowodujemy, 
(i dopniemy swego), 
że rozpocznie się budowa, 
garaży przy Zawadzkiego.

Także żłobka i przedszkola, 
Być może kawiarni, 
Poczty, domu handlowego, 
Magla, względnie pralni.

BOGUSŁAW IV

Dobry zeń fachowiec, 
Lubiany i grzeczny, 
Spec — kosztorysowi^ 
i działacz społeczny.

KRZYSZTOF II

Dawniej byłem wykonawcą, 
Dzisiaj inwestuję —
W tych dziedzinach jestem znawcą, 
Więc was informuję,

Działacz sportowy,
Znany z Toto-lotka, 
zawodowy księgowy, 
Główny — a nie płotka!

W punkcie gry liczbowej, 
Też wygrane miewa, 
Lecz, jak dotąd, głównej 
Nie było — cholewa!* ♦ *
Pierwszy akt naszej szopki 
Pewnie tu zamkniemy, 
Przedstawimy teraz państwu

Akt drugi — problemy.* W *
Mt ff

Problemy, sprawki i sprawy — 
Nie tylko dla zabawy.

JUBILEUSZ W ZA

Dwa lata spóźnione
(O czym z prasy wiecie) 
Wreszcie obchodzone 
jest czterdziestolecie,

Komitet już mamy, 
pełen godnych gości
I zaplanowano 
już uroczystości,

Nie frasujmy się więc 
Pracując wytrwale 
I przygotowując 
Piersi na medale.

O nowym dworcu 
Gada się lata — 
Już na peronach 
Stoi wiata.
Wreszcie MPChem
Kiesą ruszyło
PKP projekt
Urealniło —
Budowę dworca
Ujęto w plan —
Lecz kiedy dworzec 
Postawią nam?

.EGLIWOSĆ KIEROWNIKÓW

Kierowników głowy bolą, 
Często na nie narzekają, 
Że się ich podwładni szkolą 
czyli wiedzę pogłębiają.
Lecz nie o to głowa boli —
Inna troska stąd wynika:
Gdy podwładny się przeszkoli — 
Może przeróść kierownika!.

5
( CZUWA

Dzielnych zuchów 
Ma bojowy ZOS, 
Gotowych poświęcić 
Swój służbowy los.

I na głos syreny
Chętnie, bez skrzywienia, 
biegną, by wykonać 
Zosowskie ćwiczenia.

Nie straszny jest dla nich 
Ni strażnik u bramy,
Ani też kolega
Za szpiega przebrany.

DIETA CUD
Gdy chcesz stracić nadwagę 
Względnie linię zachować 
Wybierz się po zakupy 
Do Tarnowa — Swierczkowa.

SUKCES OZR-u

Gospodarstwo rolne
(Jak podają zapiski)
Po raz pierwszy w historii 
Uzyskało zyski.

Mają różne kształty, 
Zwykłe i okropne — 
Te przy Akacjowej 
są szczególnie szopne.

Przy szosie wspaniałej, 
w świetle jarzeniówek 
Wyglądają, mniej więcej 
Jak mieszkanka krówek.

PLENER —

Kiedy 
Tlenki 
Kiedy
BHP się

ątpliwy, 
erzchnika —
podarza, 

tnika.

Y 68

kną 
akładu, 
ie

Skąd do ob 
Zaczerpną 
Biedni w p 
Plenerzyści

Liczne handlu placówki 
Po osiedlu rozsiane 
Ułatwią cel osiągnąć: 
skutki murowane!

Parę sklepów oblecisz
I spostrzeżesz, żeś schudł — 
Oto tania i zdrowa 
Praktyczna dieta cud!

ABSTRAKCJA I SYTUACJA

Nowy dom kultury: 
Dach i elewacja, 
Ogólna sylwetka — 
Styl typu abstrakcja.

Podobno w przyszłym roku 
Otworzy swe podwoje — 
lecz dziś już inwestor 
Wróży nam na dwoje.

KWITNĄCA KONKURENCJA

Na osiedlu otwarto 
Przyjemną kwiaciarnię, 
Ale chyba będzie 
Prosperować marnie.

Pojawił się konkurent
Groźny dzisiaj już:
Na skwerkach posadzono 
setki pięknych róż.

EPILOG
Na tym koniec przedstawienia — 
Przepraszamy, do widzenia!
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Str. 6 TARNOWSKIE AZOTY Nr , l (225)OGŁOSZONY w lipcu br. konkurs „MójTarnów” zgromadził blisko 30 prac 24 
autorów. Do drugiego etapu zakwalifikowano 14 utworów w tym 3 poetyckie. 
Ostateczna weryfikacja wartości artystycznych i merytorycznych nastąpi z po

czątkiem stycznia, pragnąc jednak poinformować czytelników o zgromadzonym materiale, 
drukujemy uwagi nie pretendujące do jakiejkolwiek oceny, która zostanie dokonana 
przez sąd konkursowy.Każdy konkurs literacki obok ważkich celów nadrzędnych ma jeszcze i ten, że zachęca do spisywania własnych doznań i spostrzeżeń, które są często bezcenną kopalnią wiedzy. Tarnów w okresie ostatnich pięćdziesięciu lat przeobraził się gruntownie. Z typowego galicyjskiego miasta przekształcił się w ośrodek wielkomiejski snując uzasadnione marzenia posiadania własnego regionalnego czasopisma a także wyższej uczelni.

czasach organizował teatrzyk plebejski.Druga, najliczniejsza grupa prac, dotyczy okresu Polski Ludowej i czasów okupacji. I w tych pracach dokonuje się konfrontacji marzeń z rzeczywistością. Nie trudno chyba zgadnąć, że kon&ontacja wypada pomyślnie — lecz gdyby tylko do tego zawężyć sprawę otrzymalibyśmy mocno schematyczny obraz miasta i zachodzących w nim przemian.

którzy przyszli do miasta wprost ze wsi: czasem jest ona dramatyczna, czasem humorystyczna. W nich też odbijają się wydarzenia najbliższe. Okres uporczywej walki o socjalistyczny kształt miasta. Niekiedy nawet sam autor nie zdaje sobie sprawy, że ranga opisywanych zdarzeń jest tak ważna. Relacje te nie zawsze też są najczytelniejsze.Wiele problemów nie znalazło odbicia w pracach nadesłanych. Nie zabrali głosu ludzie, którzy Tarnów tworzyli, mieli wpływ na jego przeobrażenia w latach władzy ludowej. Zabrakło wspomnień wiejskich działaczy społecznych i to jest bardzo istotna luka. Ale przecież nie wymagajmy, żeby za jednym zamachem zdołano wykonać wszystkie zamierzenia. Jeszcze będzie okazja.Każdy, kto jest z Tarnowem związany, za- daje sobie pytanie: jak się zmienili ludzie, jakie mają aspiracje i czego chcą dokonać. Generalnej odpowiedzi na takie pytanie konkurs przynieść nie może, ale zapewne pozwoli wskazać źródła, zarysować sytuacje, może (i tego organizatorzy konkursu oczekiwali przede wszystkim), oddać atmosferę, w której dokonywał się awans Tarnowa.Czytając prace konkursowe, z których wiele wykroczyło poza zakładane ramy 20 stron, nasuwa się szereg uwag i z nimi zamierzam się podzielić, chociaż być może jurorzy mieć będą zdania odrębne. Czynię to zastrzeżenie, bowiem chciałbym przedstawić jedynie globalny plon konkursu, nie sukcesy osobiste autorów.Nadesłane 30 prac trzeba podzielić na dwie grupy. Pierwsza sięga tematyką aż po wydarzenia I wojny światowej. Odnajdujemy tu ciekawe i jakże pasjonujące osobiste wrażenia z końca października i początków listopada 1918 r., kiedy to na ulicach Tarnowa entuzjastyczne tłumy witały niepodległość. Moment ten tak mocno wrył się w pamięć ludziom, wówczas przecież bardzo młodym, że wiele razy w życiu do tych chwil wracali konfrontując ówczesne marzenia z późniejszą rzeczywistością. W tej grupie prac trzeba wymienić również interesujący szkic o Stefanie Jaraczu, który w szkolnych

Miasto w oczach 24 autorów
Niemal każdy z autorów ukazuje swoją drogę do dzisiejszego Tarnowa, a każda z dróg jest inna jak inne jest życie każdego człowieka. Jeden przyszedł tu wprost z frontu, z wieloletniej tułaczki. Patrzy na radość mieszkańców miasta z dystansu człowieka, który był w samym środku akcji. Jego droga w pokojowym Tarnowie — to droga człowieka rogatego nie godzącego się z zastałą atmosferą, który wprawdzie walczy o swoje prawo do uzyskania mieszkania, ale przecież chodzi mu o coś więcej bo o rangę dla ludzi czynu, stale poszukujących i upartych.Inną atmosferę prezentują prace ludzi,

Niezależnie od laurów jakie spadną na zwycięzców należą się wszystkim uczestniczącym słowa gorącej podzięki za to, że ze- chcieli spisać własne spostrzeżenia, lub wspomnienia znanych im osób i że wzięli udział w konkursie.Dla informacji dodam, że po podsumowaniu konkursu niektóre prace będą publikowane na łamach „TA”, inne w „Zeszytach Tarnowskich”, całość zaś w specjalnej publikacji, która ukaże się nie wcześniej jednak niż za rok, bowiem prace — nawet zakwalifikowane do druku — będą wymagać autorskich poprawek i przepracowań. A. S.

U naszych sąsiadów I

PANI KRYSIA jest wymagająca 
w stosunku do swoich współpracow
ników, nie toleruje niedbalstwa, ale 
przy tym ma, jak każdy człowiek, tro
chę słabostek. Co robić? Wykpić ją, 
czepiając się tych właśnie sła by eh 
stron. Forma? Ot, po prostu niewy
bredny wierszyk, który w kilku eg
zemplarzach pisze się na biurowej ma
szynie. „Będzie miała za swoje!” Ale

wa, na to tylko czekali! Ze Falczak się 
denerwuje? No to co? Za to — co za 
ubaw!

KAŻDY Z NAS ma jakieś słabości, 
każdy ma swego „mola”, co go gry
zie, a więc — czy dlatego tak bardzo 
lubimy się śmiać z innych? Nie bacząc 
na to. że możemy nadepnąć na bo
lący odcisk, urazić, trafić w czyjąś 
wrażliwą strunę? Dlaczego nie, powie-

BOBRY ŻART TYRFA WART

Ogrodnik - Pszczelarz 
także eksportuje

Wprawdzie sezon na świeże owoce już minął, łat
wiej jest za to teraz „złapać” osobę, która najbardziej 
kompetentnie może nas poinformować o kulisach wę
drówek rozmaitych płodów produkcji rolnej z go
spodarstwa wiejskiego na półki sklepowe.Biura Spółdzielni Ogrodniczej „Ogrodnik — Pszczelarz” znajdują się przy u- licy Nowodąbrowskiej i tam też spotykamy jej prezesa 

Tadeusza Holika.
Jaki jest zakres działal

ności spółdzielni? — pytamy.
Spółdzielnia nastawiona 

jest na działalność handlo
wą. Skupujemy owoce i wa
rzywa, które kontraktujemy 
u rolników z powiatów tar
nowskiego i dąbrowsko- 
tarnowskiego. Rozprowadza
my nasiona kwalifikowane, 
sadzonki truskawek, krze
wów jagodowych i drzewek 
owocowyeh, które otrzymu
jemy z CNOS i z własnego 
30-hektarowego gospodar
stwa rolnego w Łękawicy. 
Przeciętnie w ciągu roku 
skupujemy i rozprowadzamy 
około 15 tys. ton owoców 
i warzyw.Spółdzielnia posiada sieć sklepów detalicznych warzywno - owocowych i na- sienno - zaopatrzeniowych. 
I tutaj wyłania się problem
— obeenie skupem i sprze
dażą owoców zajmują się 
oprócz spółdzielni „Ogrodnik
— Pszczelarz”, MB» art. 
spożywczymi i WSS. Owoce 
i warzywa są towarem, któ
ry bardzo szybko traci swą 
jakość, a więc stąd prosty 
wniosek, że im mniej jest 
pośredników między produ
centem a konsumentem tym 
lepiej dla konsumenta. Czy 
więc nie należało by wzo
rem Krakowa czy Nowego 
Sącza skoncentrować handel 
detaliczny owocami i wa
rzywami w rękach spół
dzielni ogrodniczej? Na pew
no dałoby to lepsze efekty, 
z których najbardziej byli
by zadowoleni nabywcy zaw 
sze świeżych owoców.Z dalszej rozmowy z prezesem dowiadujemy się, że Spółdzielnia „Ogrodnik — Pszczelarz” prowadzi również dwie kwiaciarnie — 
jedna znajduje się w Ryn

ku, a druga (otwarta w listopadzie br.) w Tarnowie — Swierczkowie. To najmłodsze „dziecko” spółdzielni jest oczkiem w głowie prezesa Holika. Swierczko- wianie czekali wprawdzie na nią dość długo, ale o- trzymali za to kwiaciarnię jakiej nawet Tarnów nie posiada — pokazową. Licznie odwiedzający kwiaciarnię klienci prócz zawsze świeżych, pięknych kwiatów kupią tutaj także (oczywiście razem z kwiatkiem) wysoko gatunkowe wina, koniaki i likiery oraz luksusowe wyroby cukiernicze.
— Chciałbym serdecznie 

podziękować dyrekcji Zakła
dów Azotowych, dzięki któ
rej spółdzielnia uzyskała lo
kal oraz otrzymała zapew
nienie, że po przeniesieniu 
poczty otrzyma dodatkowe 
pomieszczenie na zaplecze — powiedział prezes, podczas uroczystego otwarcia kwiaciarni.Warto przy okazji poinformować naszych Czytelników że spółdzielnia „Ogrodnik — Pszczelarz” posiada własną przetwórnię owocowo-warzywną w Kąśnej Dolnej, która wytwarza szeroki asortyment kompotów, dżemów, doskonałe ogórki konserwowe i kwaszone, buraczki w occie (niestety, zbyt rzadko można je zobaczyć na półkach sklepowych) i pulpę truskawkową. O wy sokiej jakości wyrobów z tej wytwórni świadczy fakt, że 70 proc., jej produktów przeznaczonych jest na eksport.Wiele można jeszcze pisać o spółdzielni, o jej inwestycjach, planach, o ciekawych innowacjach — niestety łamy naszej gazety są zbyt szczupłe aby móc przedstawić wszystkie ambitne zamierzenia tego przedsiębiorstwa.

(al)

pani Krysia nie ma poczucia humoru, 
obraziła się, podobno nawet płakała... 
„Obrażalska!” — skomentowali, wzru
szając ramionami.

FALCZAKOWI niezbyt dobrze ukła
da się życie rodzinne, chodzi smutny, 
przygnębiony, ale to przecież jego wi
na, bo jest taki niedołęga. Więc — 
króciutka narada kolegów i... „Falczak, 
widziałem wczoraj twoją „starą”, szła 
z takim blondynem, roześmiana i za
dowolona”. Falczak, aby nie narażać 
się na dalsze kpiny, ucina krótko: „To 
pewnie mój kuzyn, wczoraj przyje
chał.” Dopiero teraz zaczyna się zaba-

cie, tak mało jest okazji do zabawy, 
śmiejmy się więc z innych! Z nas — 
nie wolno się śmiać, z nas kpić nie 
pozwolimy, my jesteśmy tabu.

P.S. W felietonie „Wszystkie chwyty 
dozwolone” chochlik korektorski po
mylił numery telefonów. Numer tele
fonu, z którego „dowcipnisie” rozma
wiali był nie jak napisano 22-46 lecz 
22-36, zaś numer adresata, do którego 
skierowane były epitety jest nie 23-52 
ale 23-53. Za zaistniałą pomyłkę bar
dzo przepraszamy posiadaczy poda
nych uprzednio telefonów. A.L.

W PST możesz 
zdobyć 
zawódW styczniu przyszłego roku 23 pracowników na szych Zakładów kończy naukę w PST dla pracujących. Przez trzy lata byli oni słuchaczami wydziału chemicznego o specjalności technologia przemysłu chemicznego. Zdobyli wiedzę, otrzymają dyplomy, będą posiadać zawód.Zakład Szkolenia Zawodowego chciałby w dalszym ciągu kontynuować kształcenie pracowników w wymienionym kierunku. Warunki zostały stworzone. Brak tylko kandydatów. Na razie zgłosiło się kilka osób — wszystkie z wydziału krzemu.Tymczasem, bliżej zainteresowany tą sprawą dział szkolenia wewnątrzzakładowego dysponuje wykazem około 150 nazwisk pracowników, którym w zasadzie nic nie przeszkadza w podję ciu nauki. Ukańczyli liceum ogólnokształcące, mają wymagany staż pra cy, mają warunki do u- czenia się, mogą uzyskać skierowanie do szkoły przez zakładową komisję kwalifikacyjną. 

Nie posiadają zawodu, i 
nie wykazują chęci zdo
bycia go, mimo nadarza
jącej się okazji.Jeżeli w najbliższym czasie zgłosi się odpowiednia liczba kandydatów na wydział chemiczny PST, w lutym przyszłego roku I semestr rozpocznie wykłady. Wszelkie formalności związane z przyjęciem załatwia dział szkolenia wewnątrzzakładowego.

(r)

Trzeba było szukać po omacku, by natrafić na jakikolwiek ślad. Jeśli jednak działała tu jakaś dobrze zorganizowana szajka, należało przypuszczać, iż będzie się starała wszelkie ślady pozacierać. Koniecznością stawał się więc szybki kontratak. Jedyna znana osoba dramatu już nie żyła i wokół niej należało szukać jakiegoś śladu.W efekcie tych rozmyślań major Korzec postanowił niezwłocznie przetrząsnąć zarówno mieszkanie Józefa B., jak i jego warsztat.W chwilę później wraz z dwoma młodymi oficerami przeszukiwał już centymetr po centymetrze e- iegancką garsonierę Józefa. Rewizja nie dała jednak pożądanych wyników. Z rzeczy interesujących znaleziono jedynie w skrytce trzy tysiące dolarów. Przy znacznych dochodach Józefa można się było spodziewać, że część pieniędzy będzie starał się lokować w dewizach zakupywanych na czarnym rynku.Rewizja w warsztacie samochodowym nie dała

też żadnych wyników. Major zniechęcony miał więc już zamiar wychodzić stamtąd, gdy wzrok jego zatrzymał się przypadkowo na dość obojętnym wydawałoby się szczególe.Była to maleńka plastikowa fiolka, leżąca w kącie garażu. Czyżby Józef B., był wcześniej chory i

ścianie, koło miejsca gdzie leżała fiolka zauważono przycisk elektryczny. Kiedy go naciśnięto usłyszeli najpierw szum silnika e- lektrycznego, a w chwilę później zauważyli, że ciężka szafa z narzędziami bezszelestnie obraca się, odsłaniając ziejący ciemnością otwór. Oświetlili go
Piękna Helena

musiał w warsztacie zażywać jakieś lekarstwo? To raczej mało prawdopodobne — myślał major. Na wszelki wypadek należało zabrać fiolkę i stwierdzić jakie lekarstwo zawiera.Po przyjeździe do Komendy oddał fiolkę laborantom, sam zaś udał się do gabinetu, by przemyśleć sprawę jeszcze raz i po- i czekać na wynik ekspertyzy.Kilkadziesiąt minut później otrzymał z laboratc a‘ rium wiadomość, która f zelektryzowała. W fioł były resztki marihuany silnego narkotyku, rozp wszechnionego w wi krajach, ale w Polsce i czej nie spotykanego, było już coś. Ma postanowił więc dokor ponownych oględzin w: sztatu Józefa, tym raz znacznie dokładniejszych}Było już grubo po pa nocy, gdy rozpoczęto 12 wizję, w trakcie której

?ami i zobaczyli, że «zie tędy zejście do za- kowanej piwnicy, iwnica była jak gdyby nowym bunkrem, w rej stało kilka rozmaili paczek i pakiecików, akże wiele części samo- aowych, pochodzących wdopodobnie z kradzie- Szczególne zaintereso- nie majora wzbudziły dnak maleńkie pakieciki zyrzucone jakąś szmatą, ainteresowanie to okaza- się słuszne, bowiem by- w nich kilkadziesiąt olek zawierających także arihuanę.A więc Józef B. zajmo- ał się nie tylko naprawą handlem samochodów, le przede wszystkim han- lem marihuaną.Warsztat samochodowy ył najzręczniejszą formą amaskowania przestęp- twa, bo przecież zarówno ostarczyciele jak i odbior- y marihuany mogli tu rzyjeżdzać samochodami

pod pretekstem konieczności ich naprawy.Jak jednak znaleźć tych wspólników, którzy niewątpliwie należą do bardzo wyrafinowanych międzynarodowych gangów handlarzy narkotykami?Należało przede wszystkim przesłuchać mechaników zatrudnionych w warsztacie Józefa, którzy mogli coś na ten temat wiedzieć, a równocześnie obserwować dyskretnie W dzień i w nocy wszystkich, którzy pod jadą do warsztatu.
— Szczególnie starannej 

inwigilacji należy poddać 
wszystkich - obcokrajow
ców, którzy by zjawili się 
tam pod jakimkolwiek po 
zorem. Nie należy też 
spuszczać z oka obu me
chaników, którzy by mogli 
ewentualnie ostrzec prze
stępców, — te polecenia wydał major podległym sobie funkcjonariuszom już nad ranem. Kiedy wyszli, usiadł na wygodnym fotelu, by się choć na chwilę zdrzemnąć.Obudził go pułkownik, który koło ósmej przyszedł pogratulować nocnych sukcesów. Przy mocnej, gorącej kawie zaczęli się zastanawiać nad dalszym planem działania.Właściwie to plan taki już pułkownik miał, chodziło tylko o rozpracowanie szczegółów.O tym jednak w następnym numerze.OBSERWATOR
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Początki bywają trudne
We wszelkiego rodzaju przedsięwzięciach początki 

przeważnie bywają trudne. Ten najmniej przyjemny 
okres ma już poza sobą nowo powstała w Świercz- 
kowie, trzecia z kolei, szkoła podstawowa określona 
numerem 8. Pod kierunkiem 20 nauczycieli uczy się 
W niej w 15 oddziałach 533 uczniów.

POMOGŁA TYSIĄCLATKA I KOMBINAT

Klasy, wraz z wychowawcami, za wyjątkiem 
pierwszych, przekazane zostały „ósemce” przez Ty
siąclatkę — obecnie Szkołę Podstawową nr 20. Ona 
też w znacznej mierze przyczyniła się do normalnego 
funkcjonowania nowej szkoły. Przekazała jej część 
pomocy naukowych, książek do biblioteki, wypożycza 
salę gimnastyczną na zajęcia wychowania fizycznego 
i SKS-u. Jej lekarz, higienistka i dentysta opiekują 
się także młodzieżą z „ósemki”.

Z pomocą przyszły również nasze Zakłady utrzy
mujące ze szkołą stały kontakt za pośrednictwem ko
mitetu rodzicielskiego, któremu przewodniczy inż. An
toni Weigiel. Przekazały one wyposażenie do pra
cowni chemicznej, kwietniki do sal lekcyjnych, siatkę

na kubły do śmieci. Pracownicy kombinatu usuwają 
usterki w instalacji elektrycznej i wodno-kanaliza
cyjnej, pomogli uporządkować teren wokół budynku.

NIEPEŁNA STABILIZACJA

Nie wyczerpuje to jednak listy potrzeb szkoły. Pewne 
nadzieje na dokonanie się zmian na lepsze wiążą peda
godzy i kierownictwo szkoły z nadejściem nowego roku 

W Szkole Podstawowej nr 8
i przyszłością. Już w styczniu 1969 roku można będzie 
bowiem uruchomić fundusz przyznany placówce przez 
wydział oświaty. Pozwoli to uzupełnić braki w wypo
sażeniu, kupić książki, skompletować pomoce naukowe 
do pracowni fizycznej i biologicznej. Planowane jest 
także zwiększenie powierzchni użytkowej szkoły. Spo
łeczny Komitet Budowy Obiektów Szkolnych przy na
szych Zakładach powziął bowiem decyzję wzniesienia 
sali gimnastycznej i nadbudowy szkoły. Wybudowanie 
jeszcze jednego piętra wpłynęłoby zdecydowanie na po
prawę warunków nauki, bo obecnie we wszystkich 11 
salach odbywają się zajęcia i 4 oddziały muszą rozpo
czynać lekcje w godzinach południowych.

NAUCZYCIELE NIE SZCZĘDZĄ TRUDU
Uporanie się z problemami związanymi z organi

zowaniem szkoły kosztowało nie mało trudu i ener
gii jej kierowniczkę panią Zofię Dymon. Posiada ona 
już 7-letni staż pracy w zawodzie nauczycielskim. 
Pewnego doświadczenia w zarządzaniu szkołą nabyła 
uprzednio, pełniąc funkcję zastępcy kierownika w 
Szkole Podstawowej nr 1 w Tarnowie. Poza tym uczy 
biologii i opiekuje się harcerstwem.

Wszyscy nauczyciele „ósemki” starają się by ich wy
siłek przynosił jak najlepsze efekty. Prowadzą kółka 
zajęć pozalekcyjnych, pomagają uczniom słabszym, znaj
dują też czas na dodatkową pracę. Pani Stefania Mika 
prowadzi uniwersytet dla rodziców i jest kuratorem są
du dla nieletnich. Fachowych rad podczas zajęć prak
tyczno-technicznych udzielają młodzieży Julian Korzec 
i Janina Prażuch. Panie: Władysława Kurczak, Krysty
na Zydroń, Anna Sierak, Zofia Koszecka przygotowały 
z uczniami program akademii z okazji 20-lecia zjedno
czenia Partii. Gromadzeniem i porządkowaniem księgo
zbioru biblioteki szkolnej zajmuje się Tadeusz Kosz. W 
szkole prowadzone jest dożywianie. Akcją tą opiekuje 
się z ramienia komitetu rodzicielskiego Janina Machow
ska.

Za dotychczasowy trud i wysiłek w pracy w imie
niu uczniów i ich rodziców serdecznie dziękujemy 
wszystkim pedagogom Szkoły Podstawowej nr 8.

(ZR)

Sukces czytelniczy załogi kombinatu

DOBRA ROBOTA
Trwające nieco dłużej w naszym środowisku te

goroczne Dni Książki Polityczno-Społecznej za
kończyły się pięknym akordem. Do Domu Kultu
ry naszego kombinatu przybyli przedstawiciele 
wielu zakładów przemysłowych województwa, aby 
uczestniczyć w finałowej rozgrywce konkursu czy
telniczego, ogłoszonego jeszcze we wrześniu dla 
uczczenia 25 rocznicy powstania Wojska Polskie
go przez Zarząd Okręgu Związku Zawodowego 
Chemików w Krakowie.

Konkurs noszący nazwę 
„25 lat Ludowego Wojska 
Polskiego w literaturze” był 
trzyetapowy. We wstępnej 
fazie przeprowadzono . eli
minacje środowiskowe w 12 
związkowych placówkach 
k-o woj. krakowskiego. Tą 
drogą wytypowano 18 ucze
stników do dalszego etapu, 
który już w formie przed- 
finałowej eliminacji odbył 
się w sali teatralnej Domu 
Kultury w Swierczkowie. 
Po emocjonującym współza
wodnictwie do ścisłego fina
łu dostało się 5 uczestników, 
w tym trzech reprezentan
tów tarnowskich „Azotów”.

Już ten fakt był ogrom
nym sukcesem dla gospoda
rzy, zważywszy, że dosta
nie się do ostatecznej roz
grywki wymagało dużego o- 
czytania, znajomości wielu 
faktów historycznych i ogól
nej wiedzy. Pokazali na 
co ich stać, odpowiadali zna
komicie, a pytanie nie nale
żały do łatwych. O zajęciu 
X miejsca musiała zadecydo
wać dodatkowa runda mię
dzy Kazimierzem Ołpińskim 
z EC-I i Zygmuntem Kamy- 
kowskim z EC-II z naszego 
kombinatu. Ostatecznie zwy
ciężył ten pierwszy i zdo
był główną nagrodę — 
wczasy zagraniczne. Dalszy
mi miejscami podzielili się 
Witold Błaut z Zakładów 
Chemicznych „Alwernia”, 
Aleksander Florek z Zakła
dów Azotowych w Tarno
wie i Adam Wyrwa z Ży
wieckiej Fabryki Papieru. 
Wszyscy oni otrzymali na
grody pieniężne ufundowane 
podobnie jak wczasy, przez 
ZO ZZCh w Krakowie.

Nie obeszło się bez emo
cji i w dalszej części im
prezy, którą zgrabnie wią
zał słowem i dowcipem Je
rzy Szawica. Rozlosowano 
nagrody dla uczestników 
konkursów środowiskowych, 
a więc dla tych co stawali 
w szranki turniejowe w 
wydziałach produkcyjnych, 
szkole i Zbylitowskiej Gó
rze, co podawali telefonicz
ne odpowiedzi do radiowęz
ła, wysyłali rozwiązania do 
naszej redakcji. Uzbierało 
się ich około tysiąca osób — 
robotników, uczniów, miesz
kańców wsi, pracowników 
umysłowych. Natomiast z 
reszty uczestników konkur
su, tj. 11 zakładów brało u- 
dział 2 tysiące osób. Łatwo 
więc sobie wyobrazić sukces 
naszej załogi. Ogółem rozlo
sowano 28 nagród przekaza
nych przez Radę Zakłado
wą, Dom Kultury i redakcję 
„TA”.

W imprezie uczestniczyli 
m. in. sekretarz ZO ZZCh 
Augustyn Lichoń, przedsta
wiciel ZG ZZCh mgr Dioni
zy Czubala, z-ca dyr. KDK 
Adam Dobrowolski, z-ca

dyr. ZA mgr Czesław Sul
kowski. Właśnie ten pierw
szy wręczał dyplom uznania 
Zarządu Głównego i Okręgu 
ZZCh wyróżniającym się bi
bliotekarzom i działaczom 
za organizację konkursu w 
swoich środowiskach. Ponad
to kierownik DK „Azotów” 
Jerzy Szawica otrzymał dy
plom ZG za osiągnięcia w 
pracy k-o oraz Stanisław 
Mrozik i biblioteka zakłado
wa za zajęcie I miejsca w 
konkursie redakcji „Sprawy 
Chemików”. Wśród biblio
tekarek wyróżniono m. in. 
Marię Ziębę z Tarnowa. Nie 
zapomniano również o spo
łecznych bibliotekarzach, z 
naszego kombinatu — nagro 
dzono dyplomami ludzi pro
wadzących wydziałowe filie 
biblioteczne i propagujących 
czytelnictwo. Są to: Józef 
Janusz, Stefan Ptak, Do
minik Baczyński, Włady
sław Kusiak, Franciszek 
Perz.

Część artystyczną imprezy 
zapewniły zespoły estrado
we „Same Swoje” z Jezior
nej koło Warszawy i „Czar
ne Jaskółki” z DK. Goście 
zaprezentowali ciekawy pro
gram warszawskiego fol
kloru oraz pozycje z reper
tuaru J. Stępowskiego. Tak
że zespół A. Radzika z so
listkami M. Ziębowską i M. 
Witkiewicz oraz grupą wo
kalną wystąpił z nowymi u- 
tworami. Zakończeniu kon- 
krsu czytelniczego towarzy
szyły kiermasze i wystawy 
książkowe.

TAK DNI KSIĄŻKI PO
LITYCZNEJ jak i konkurs 
„25 lat LWP w literaturze” 
można nazwać dobrą robo
tą. Imprezy te zaktywizowa
ły liczne kręgi robotnicze w 
kombinacie, a najważniej
sze, że do książki społecznej

przyciągnęły nowych czytel
ników. Słowa uznania nale
żą się kierownictwu oraz 
personelowi Domu Kultury 
i biblioteki zakładowej za 
współudział w organizacji 
samego zakończenia cieka
wego konkursu.

ZYGMUNT KASPEREK

Bogato obrodziły w grudniu cie
kawe wystawy artystyczne w Tar
nowie. 1 miejmy nadzieję, że rów
nie obficie owocować one będą w 
nowym 1969 roku. Tego życzymy 
wystawcom i organizatorom ekspo
zycji, miłośnikom sztuki i sobie.

Na plan pierwszy wysunęły się: 
Wystawa Grafiki Witolda Jańczaka 
— eksponowana staraniem Związku 
Polskich Artystów Plastyków i 
krakowskiego Biura Wystaw Arty
stycznych w salach Delegatury BWA 
przy ulicy Wałowej 10 oraz Ogólno
polska Wystawa Amatorskiej Foto
grafii Artystycznej — zorganizowa
na w pięknych salach zabytkowego 
ratusza renesansowego przez Wy
dział Kultury Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej i Klub Fotografiki 
Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego „Ziemi 
Tarnowskiej”. Obie te wystawy za
służyły sobie na najwyższą ocenę — 
zwłaszcza dlatego, że wysokimi wa
lorami artystycznymi przykuwają 
uwagę zwiedzających, że zawierają 
wiele prac, które wprost przymu
szają widza do ich kontemplacji, 
wreszcie dlatego, że pozwalają nam 
oderwać się od niewątpliwie pasjo
nująco ciekawej, ale niemniej jed
nak pełnej nerwowości i napięcia 
codzienności.

Ekspozycja grafiki krakowskiego 
artysty plastyka Witolda Jańczaka 
stanowi na pewno wydarzenie arty
styczne dużej miary. 33 czarno-białe 
i kolorowe drzeworyty tego twórcy, 
udostępnione tarnowskim miłośni
kom sztuki, są prawdziwymi „maj
stersztykami”. Dowodzą nie tylko 
dobrego opanowania warsztatu, ale 
przede wszystkim olbrzymiej kul
tury twórczej artysty, który mimo 
oszczędnego, lapidarnego wprost o- 
perowania znakami graficznymi, o- 
siąga jednoznaczność i przejrzystość, 
a równocześnie monumentalność i 
dekoracyjność dzieła. Dodajmy przy 
tym, że Witold Jańczak jest na

pewno twórcą w pełni zaangażowa
nym, a jego głęboko humanistyczna 
sztuka -niesie w sobie wielki ładu
nek ekspresji, niepokoju o człowie
czy los i nadziei w ludzkie zwy
cięstwo. Tak ja ją „odczytałem” i 
przeżyłem, a wolno mi wierzyć, że 
nie byłem w tym osamotniony. Wi
told Jańczak, aczkolwiek większość 
swojego pracowitego życia poświęcił 
polichromii, witrażownictwu, malar
stwu sztalugowemu i barwnej mo-

Amatorzy reprezentujący 45 miast 
polskich (jako gość wystąpił nadto 
wystawca z Tomska w ZSRR), za
demonstrowali bardzo wysoki po
ziom fotograficznego kunsztu. W eli
minacjach odpadło wiele prac eks
ponowanych wcześniej na krajo
wych i zagranicznych wystawach. 
Jury nie miało wcale łatwego za
dania.

Ostatecznie palma pierwszeństwa 
przypadła Jerzemu Jawezakowi z

Wystawy na złoty medal
notypii, zaś od niedawna dopiero 
uprawia drzeworyt, w tej najmłod
szej dla siebie dyscyplinie na pew
no uczynił już wiele. Grafika Jań- 
czaka — to sztuka piękna i mądra, 
bliska każdemu z nas, ludzka, do
starczająca wielu głębokich przeżyć 
artystycznych.

* * *
W społeczeństwie naszym pokutuje 

przekonanie, że twórczość amatorska 
nie może współzawodniczyć z twór
czością uprawianą zawodowo, że 
musi jej ustępować a zatem prezen
tuje mniejsze wartości. Mniemanie 
całkowicie upraszczające sprawę i 
na pewno błędne. Utwierdza nas 
w tym fakt, że z nadesłanych na 
Ogólnopolską Wystawę Amatorskiej 
Fotografiki Artystycznej 1189 prac 
145 autorów, co stanowi swoisty re
kord (!), jury konkursowe zakwali
fikowało do ekspozycji 281 fotogra
mów 197 autorów stwierdzając rów
nocześnie, iż co najmniej 800 dal
szych prac w pełni zasługuje na 
wystawienie. No, ale wówczas trzeba 
byłoby dysponować nie jednym, lecz 
czterema ratuszami! To mówi samo 
za siebie.

Zenon Dziuban

Niedługo cieszyli się ciszą i pogodą krajobrazu. Znów 
pokazał się na niebie mały samolocik niemiecki „Sztorch”. 
Posłali mu serię z karabinu maszynowego — zniżył lot i 
zniknął za górą — prawdopodobnie dostał...

Kapitan „Leliwa” zdając sobie sprawę z tego, że te
reny obecnie zajęte przez oddziały partyzanckie są zbyt 
odkryte, polecił opuścić rejon Dąbrówki Tuchowskiej i 
przemaszerować w kierunku Brzozówki i Meszny Opac
kiej. Wkrótce jednak i tara poczęli im Niemcy deptać po 
piętach.

15 września 1944 roku rozgorzała bitwa w rejonie Su
chej Góry, Policht, Kipsznej i Jastrzębi.

W chwilach, gdy chodziło o życie, trudno było myśleć 
o gitarze. Ale ona przypominała wówczas o swoim ist
nieniu. Jej pudło rezonansowe przyjmowało każdy moc
niejszy huk, oddając później z siebie ściszone echa dźwię
ku.

Porucznik „Kalina”, Władysław Staczyszyn, por. 
„Krzyk”. Jan Kozar, dowódcy czwartej kompanii wywo
dzącej się z Moście, a w większości złożonej z przedsta
wicieli „Szarych Szeregów”, często odwiedzali obsadę ce- 
kaemów. „Krzyk” — ze znanych nam już muzycznych 
przyczyn, a „Kalina”, aby przyjrzeć się stanowi broni 
i zbadać zapas amunicji.

Czasy były ciągle gorące, ho chociaż czwarta kompania 
zdołała wyrwać się z okrążenia, Niemcy jednak wiedzieli, 
że przeniosła się wraz z innymi kompaniami w leśne te
reny Jamnej i Bukowca. Wcześniej więc czy później na
leżało spodziewać się ich ponownego natarcia.

We wsi Jamna wyszukali stanowisko bardzo dobre, po
łożone w pobliżu szkoły stojącej na szczycie wzniesie
nia. Dyżury przy cekaemach umożliwiały odejście od sta
nowiska i rozejrzenie się po okolicy. Było tu naprawdę

Rzeszowa za pracę „Zmierzch”. I 
jak najbardziej słusznie. Dwie dru
gie, równorzędne nagrody przyzna ■ 
no Tadeuszowi Jakubikowi z Kielc 
za zestaw 6 fotogramów krajobrazu 
kieleckiego i Rajnerowi Strzelczy
kowi z Bytomia za pracę 
Trzecie nagrody, również 
rzędne otrzymali: Łuejan 
schef z Tarnowa za cykl 
ny”, Zdzisław Zieliński z 
wia za pracę „Amfora”,

„Urwis”, 
równo- 

Rohren- 
„Balko- 
Wrocła- 

. . __  , Ryszard
Wierteł z Oświęcimia za fotogram 
„Tory”, Janusz Synowieeki z ~ 
nowa za pracę „Zabawa” i 
sław Postępslri z Rzeszowa za 
„Zorany ugór”.

Nagrody specjalne PTTK 
padły w udziale tarnowianinowi 
L. Rohrenschefowi i Władysławowi 
Latawcowi z Rzeszowa. Wyróżnie
niami natomiast podzielili się: 
J. Czerwiński ze Słupska, T .Gabor 
z Oświęcimia, Z. Mirota z Gdańska, 
J. Spałwan z Kielc, J. Magierski z 
Lublina, J. Nowak i J. Friedberg 
z Krakowa, W. Hombek z Gliwic, 
Cz. Knapik z Tarnowa i W. Woł
ków z Białegostoku.

LESZEK MEDEJCZYK

Tar- 
Zdzi- 
pracę

przy-

pięknie. Jak okiem sięgnąć, wszędzie widać było zale
sione wzgórza i dzikie, pozbawione dróg wąwozy leśne.

„Pomrów” wrócił znów do swych gitarowych namięt
ności. Miał już zaśpiewaną grupę ludzi i żelazny reper
tuar, którym mógł się popisać nie tylko przed swoją 
czwartą kompanią, ale i przed całą partyzancką bracią.

Dwa razy jednak zdradził gitarę na rzecz innych spraw, 
choć nie próżnowała ona przez ten czas, bo przeszła w 
inen ręce. Siedząc w szkole w Jamnej, dostrzegł „Po
mrów” wśród rozrzuconych, zapisanych zeszytów klaso
wych, kawałków połamanej kredy i podartych gazet, 
książkę. Już sam tytuł zafrapował go mocno: „Srebrny 
dzwon”... Była to opowieść o życiu pierwszych gwarków 
napisana niezwykle barwnie.

Oczarowany książką, długo szukał samotności, aby nie 
stracić nic z obrazów, które zapadły mu w serce.

Zgodnie z niepisanym prawem wojennym w życiu par
tyzanckim nie może być długiego spokoju. W obozie li
czono się z tym coraz poważniej. Z dowództwa „przecie
kały” od czasu do czasu wiadomości, że Niemcy przygo
towują się do nowego uderzenia. Na szosie Krynica — 
Gromnik kręciły się zmotoryzowane — uzbrojone w ka
rabiny maszynowe i granatniki — jednostki SS, silne gru
py Ukraińców i żandarmerii.

Nadszedł dzień 25 września 1944 roku. Bardzo wcześ
nie rano dwa plutony, pod dowództwem por. Radomy
śla, wyszły z czwartej kompanii na zasadzkę. Pogoda 
była nie najlepsza. Przestrzeń zalegały mgły. Zanosiło 
się na deszcz.

Jakiś pluton wrócił z dalekiego wypadu. Chłopcy mie
li miny nieszczególne. W obozie poczęto się domyślać, że 
coś złego dzieje się w okolicy. Istotnie — jak wynikało 
z rozeznania oddziałów zwiadowczych — od strony Za
kliczyna i innymi drogami nadjeżdżały duże grupy Niem
ców. Należało się liczyć z tym, że lada chwila rozlegną 
się strzały.

Mniej więcej około ósmej od strony Falkowej i Bruś- 
nika rozpoczął się pierwszy atak. Kapitan „Leliwa” skie
rował w stronę zbliżających się Niemców drugą i trzecią 
kompanię. Czwarta i piąta czekały w pogotowiu.

„Pomrów” odebrał gitarę od „Krzyka” — wołał, aby 
w okresie zamieszania znajdowała się ona u niego.

Kapitan „Leliwa” przeniósł się wraz ze swym sztabem 
w bezpośrednie sąsiedztwo karabinów maszynowych, pod 
szkołę. Całe zgrupowanie partyzanckie widoczne było stąd 
jak na dłoni. (Ciąg dalszy na str. 8)
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Krzyżówka Noworoczna
POZIOMO: 1) miasto 

wojew. w Polsce, 5) sma
czna na święta, 10) sym
bol kryptonu, 12) odpo
czynek, 13) zwierzę do
mowe, 15) jedzenie, 16) 
smaczny owoc, 17) po
twór o straszliwej twa
rzy, 18) rów kopany pod 
ogniem, 19) wydane przez 
organ władzy, 21) symbol 
baru, 23) symbol pierw, 
ehem. o 1. atom. 60, 25) 
wierło, 26) dawniej ubo
gi student, 28) 3,14, 29) 
dola, 31) miara powierz
chni, 33) masz do spłace
nia, 34) jednostka mone
tarna Iranu, 37) domek 
pszczół, 39) dziecięce po
żegnanie, 40) symbol 
pierw, ehem. o 1. atom. 
63, 41) zaimek wskazują
cy, 42) jest żużlowy, 43) 
ma wąż, 44) litera fone
tycznie, 45) symbol wap
nia, 46) symbol pierw, 
ehem. o 1. atom. 22, 47) 
nuta, 50) miasto w z ach. 
Rumunii, 52) ocena, 55) 
rzeka na Pomorzu, 56) to 
samo co 31 poziomo, 58) 
symbol osmu, 60) medy
kament, 62) roślina wa
rzywna, 64) bóg słońca, 
65) na muchy, 68) rzeka 
we Włoszech, 71) prawy 
dopływ Warty, 72) nazwa 
królestwa Burgundii, 
73) u wozu, 75) budowla 
ogrodowa, 76) dawny po
jazd, 77) Półwysep Pire- 
nejski ,— dawniej, 78) 
mądry ptak, 79) smaczne 
pieczywo, 81) symbol so
du, 83) rzeka w pin. 
Szwecji, 84) podróżni na 
pustyni.

PIONOWO: 1) lek na- 
sercowy, 2) miasto w 
środku Hiszpanii, 3) spi
sy, listy, 4) symbol chlo
ru, 6) symbol pierw, 
ehem. o 1. atom. 49, 7) 
sąsiad Litwina, 8) miasto 
i port w Iranie, 9) roś
lina ozdobna, 16) łódź, 
lekki statek, 11) roślina 
warzywna, 13) śpiewający 
ptak, 14) imię żeńskie, 20) 
nuta, 22) to samo co 64 
poziomo, 24) zwierzę do
mowe, 27) narty, 29) sku
pisko drzew, 30) powolny 
taniec hiszpański, 31) rep. 
federalna w Ameryce 
płd., 32) pierwiastek pro
mieniotwórczy, 35) refor

mator kościoła, 36) widzi 
w nocy, 38) dola, 41) 
pierw, ehem. o I. atom. 
81, 48) wywabia plamy, 
49) pierw, ehem. o 1. a- 
tom. 39, 51) 50 proc, le
karskie, 53) narząd wzro
ku, 54) miejscowość u- 
zdrowiskewa, 57) szybki 
statek żaglowy, 59) coś z 
nabiału, 61) litera fone
tycznie, 63) jednostka o- 
poru elektr., 64) zwierzę

północy, 66) namiar, 67) 
peleng, 68) pierw, ehem. 
o 1. atom. 84, 69) miasto 
w wojew. wrocławskim, 
70) dawna sypialnia, 71) 
zebranie, konferencja, 73) 
to samo co 13 pionowo, 
74) kąśliwy owad, 80) to 
samo co 64 poziomo, 82) 
inicjały poety palskiego 
(1838—97).

Po rozwiązaniu krzy
żówki, litery zawarte w

kratkach ponumerowa
nych od 1 — 33 dadzą
dodatkowe rozwiązanie.

Rozwiązania, wyłącznie 
na kartkach pocztowych, 
prosimy nadsyłać na ad
res redakcji, do dnia 10 
stycznia 1969 r.

Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidło
we odpowiedzi, rozlosuje
my nagrodę w postaci 
bonu towarowego.

ZKS „Unia” 
stawia na młodzież

Mamy jak to się mówi rok 1968 już „z głowy” — 
nadszedł czas, gdy podsumowuje się miniony okres, 
analizuje i wytycza plany na rok następny. Dla spor
towców Tarnowa i powiatu minione 12 miesięcy były 
mówiąc ogólnie miesiącami sukcesów indywidualnych 
i zespołowych. Największe sukcesy spośród tarnow
skich klubów zanotowali niewątpliwie sportowcy spod 
znaku ,,Jaskółki”. Dlatego też zwróciliśmy się o wy
powiedź do prezesa ZKS „Unia” Tarnów — Michała 
Szczerby:

Słychać było coraz więcej strzałów, zwłaszcza od stro
ny Siekierczyny i Bukowca. Oddziały partyzanckie na
wiązały tam już łączność ogniową z atakującym nieprzy
jacielem. „Pomrów” dostrzegł pierwszych Niemców na 
polance Gurzeńskie. Zauważył też, jak grupy „azerbaf- 
dżanów”, przygarnięte przez kapitana „Leliwę” po ich 
dezercji z szeregów niemieckich, opuszczają samowolnie 
swoje stanowisko bojowe. Szybka i skuteczna interwencja 
powoduje powrót uciekinierów na poprzednie stanowi
sko. Na Gurzeńskiem pali się jakiś dom. W dół biegnie 
ze swoją kompanią „Jawor” i wpada w krzaki rosnące 
nad drogą. Po chwili ktoś woła, że udało mu się rozwa
lić dużą grupę SS-manów — banderowców, którzy ata
kowali od strony Paleśnicy.

W okolicy Siekierczyny i Bukowca zaczyna znów wrzeć. 
Wszędzie wzmaga się strzelanina. Na szkołę i położo
ne w pobliżu stanowiska cekaemu sypią się pociski. Kapi
tan „Leliwa” przegrupowuje siły. Czwarta kompania 
„Szarych Szeregów" opuszcza swoje dotychczasowe stano
wisko i udajfe się w stronę zalesionego wzgórza dominu
jącego nad okolicą od strony południowo-zachodniej. Bę
dzie ona odtąd ubezpieczać całość walczących oddziałów. 
Las, do którego wycofują się „czwartacy”, zaludnia się 
coraz bardziej. Widać, że będzie to nowe stanowisko bo
jowe wszystkich partyzanckich zastępów.

Padający deszcz, zrazu mały, zmienia się w paskudną, 
górską „śląpę”. Żołnierze są przemoczeni do nitki. Wi
doczność psuje się z godziny na godzinę. Góry dymią. 
Niemcy walą gęsto z moździerzy. Ich natarcie pcha się te
raz ze wszystkich stron na wieś Jamnę. Żołnierze niemiec
cy wyłaniają się od strony Siekierczyny, Bukowca i po
nownie od Paleśnicy. Tylko w zachodniej części leśnych 
obszarów panuje spokój.

Uciekający z dołu mężczyzna informuje czwartą kom
panię, że Niemcy zablokowali wszystkie drogi wylotowe.

Cekaemy czwartej kompanii plują skutecznym ogniem 
w dół. Seryjki ich są jednak mizerne. Naboje przechowy
wane od 1939 roku, a także zdobyte później, nie wypa
lają. „Pomrów” denerwuje się — niewypały osłabiają 
i paraliżują akcję.

Mija południe — ogień atakujących Niemców jest da
lej bardzo mocny.
"«rkocą dziesiątki karabinów maszynowych, eksplodu- 
i setki pocisków moździerzowych. Teęen zajmowany

szcze nie tak dawno przez paryzantów, a więc i oto
czenie szkoły,. jest już opanowany przez nieprzyjaciela.

Wszyscy wsłuchują się w huk eksplozji pocisków moź

dzierzowych, dolatujący skądś z dołu. Mało kto wie, że 
to walą zdobyte przez nasze oddziały moździerze. Pierw
sza seria eksplozji wywołuje zamieszanie wśród Niem
ców. Są pewni, że dostali się pod własny ogień. Dlatego 
z ich stanowisk lecą w górę rakiety.

Cekaemy z czwórki walą teraz w SS-manów z dywizji 
„Galizien”, którzy po pierwszej porażce znowu pchają 
się w górę. Skuteczność ognia jest widoczna. Przedpole 
zasłane jest poległymi.

Pochmurne niebo i padający deszcz przyśpieszyły 
zmierzch. Nadeszła noc, pełna rakietowych blasków. 
Czwarta kompania dostaje rozkaz wycofania się. Ma po
dążać za dowódcą i jego pocztem. Jak mogą najostrożniej, 
wchodzą w zakrzewione, mokre wąwozy. Karabiny ma
szynowe podążają wiernie, jak cień za kompanią. „Po
mrów” przymocował gitarę do plecaka, zarzucił lufę ce
kaemu na ramię i włączył się w nurt marszu. Wkoło 
panowały ciemności nasycowe deszczem i mgłami. Do
wództwo nakazało zachowanie bezwzględnej ciszy.

Dopóki maszerowano polną drogą, nikt nie zwracał n- 
wagi na obecność gitary w szeregach. Dopiero, jak za
padli na dno wąwozów i zaczęli iść pasterskimi ścieżka
mi, gałęzie poczęły uderzać w struny i pudło rezonanso
we. Wówczas coraz więcej głosów zaczęło protestować 
przeciw dalszemu niesieniu gitary. „Pomrów” przez dłu
gi czas starał się tych głosów nie słyszeć, gdy jednak 
zwrócono się do niego bezpośrednio, nie widząc innego 
wyjścia, zrzucił z ramienia lufę karabinu, zdjął plecak 
i odpiął od niego gitarę.

Czas naglił — znów odezwały się głosy protestu, tym 
razem przeciw zatrzymywaniu się w marszu. Mijali cha
tę tonącą w wieńcu drzew i pogrążoną w głębokim mro
ku. Pachniały tu jakieś kwiaty gorzkim zapachem je
sieni. „Pomrów” oparł delikatnie gitarę o płot, a potem 
zarzuciwszy lufę karabinu maszynowego na ramię, włą
czył się w nurt maszerujących oddziałów partyzanckich. 
Szedł jak automat, starając się zapomnieć o tym, co się 
przed chwilą zdarzyło. Aie strata bolała mocno. Kiedy 
wyszli na fałkowskie góry, w oddali czerwonym ogniem 
płonęła Jamna. Na niebie, szeroko, rozgościła się łuna 
pożaru. Jej blaski mieszały się z barwami wstającego 
dnia.

Wówczas" „Pomrów” nie mogąc już dłużej hamować 
smutku i pasji, jaka przepełniła go z powodu straty u- 
kochanego instrumentu, wykrzyknął w przestrzeń, w 
w stronę, gdzie zostali Niemcy:

A jednak będziemy, będziemy jeszcze śpiewać!

...Naszym głównym założe
niem na rok 1968 była przede 
wszystkim praca z młodzieżą. 
Pełne zrozumienie działaczy 
sportowych pracujących w 
zarządzie klubu, w sekcjach, 
jak również kadry trenerskiej i 
instruktorskiej pozwoliło na 
znaczną poprawę dyscypliny 
wśród naszej młodzieży oraz 
przywiązanie jej do barw klu
bowych. Trzeba podkreślić, że 
działacze nasi w pierwszym 
rzędzie stawiali młodzieży za 
cel naukę, a dopiero później 
wyczyn. Wydaje mi się, że u- 
dało im się to całkowicie. To 
wpłynęło na uzyskanie przez 
naszych sportowców dobrych 
wyników i pozwoliło nam w 
pełni zrealizować nakreślony 
plan na rok 1968.

Drugie zagadnienie, to włą
czenie się całego aktywu pra
cującego w klubie, sportow
ców, młodzieży i załogi na
szych Zakładów w realizację 
czynów społecznych. Przy wy
bitnej pomocy kierownictwa 
przedsiębiorstwa wartość czy
nów społecznych przekroczyła

Nasi 
kandydaci

Piotr Blaga —• piłkarz 
(Unia), Stanisław Bucki
— piłkarz (Unia), Stani
slaw Chorabik — żużlo
wiec (Unia), Stanisław 
Ciurka — pięściarz (Me
tal), Stanisław Duch — 
piłkarz (Metal), Jerzy 
Gackowski — piłkarz rę
czny (Tarnovia), Ewa 
Gerhardt — lekkoatletka 
(Unia), Franciszek Gąsior
— piłkarz ręczny (MDK), 
Zenon Jaworski — cięża
rowiec (Stal M-7), Danu
ta Kot — lekkoatletka 
(Tarnovia), Stanisław Li
pa — lekkoatleta (Unia), 
Marek Liszkiewicz — pił
karz (Tarnovia), Maria 
Łyczko — siatkarka (Tar
novia), Zygmunt Łyżnicki
— lekkoatleta (Unia), 
Czesław Mazurek — pił
karz (Unia), Lech Mar
czewski — siatkarz (Błę
kitni), Danuta Mysiak — 
lekkoatletka (Tarnovia), 
Józef Maternowski — 
pięściarz (Metal), Zy
gmunt Pytko — żużlo
wiec (Unia), Ryszard 
Skutnilc — piłkarz ręczny 
(MDK), Zygmunt Słowa
kiewicz — siatkarz (Unia), 
Edward Starostka — pił
karz (Motor), Ryszard 
Struk— szermierz (Unia), 
Antoni Szynal —• piłkarz 
(Tarnovia), Andrzej Tanaś
— żużlowiec (Unia).
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milion złotych. W 1969 roku 
będziemy mieć w eksploatacji 
halę sportową wraz z pływal
nią, zaplecze socjalne i nową 
salę gimnastyczną. Nie mogę 
pominąć tutaj lepszej niż w 
poprzednich latach, współpra
cy międzyklubowej, współpra
cy działaczy sportowych z te
renu Tarnowa. Duża to zasłu
ga KP PZPR oraz działającej 
tam Komisji Sportu i Turysty
ki.

W roku 1969 stoją przed dzia
łaczami sportowymi naszego 
klubu poważne zadania, które 
wymagać będą dalszej organiza 
torskiej pracy wszystkich dzia
łaczy. Pragniemy podnieść na 
wyższy poziom poszczególne 
dyscypliny sportowe, ukierun
kować pracę w nowych obiek
tach mając na uwadze dalsze 
wychowanie naszej młodzieży 
i zapewnić pracownikom Za
kładów godziwą rozrywkę po 
pracy w oddanych obiektach 
sportowych.

W dalszym ciągu kontynuo
wać będziemy budowę takich 
obiektów, jak sztuczne lodo
wisko, basen otwarty oraz bo
iska do siatkówki, koszyków
ki i piłki ręcznej. Realizacja 
tego programu wymagać bę
dzie pełnego poparcia czynni
ków nadrzędnych, kierowni
ctwa przedsiębiorstwa, mło
dzieży szkół podooiecznych i 
całej załogi , przedsiębiorstwa 
poprzez wyłączenie się w reali
zację czynów społecznych.

Korzystając z okazji obciął
bym w imieniu zarządu ZKS 
„Unia” gorąco podziękować 
wszystkim, którzy przyczynili 
się do pełnej realizacji założo
nego programu. Wypada mi 
tylko życzyć, by rok nadcho
dzący był tak dobry dla spor
towców i działaczy naszego 
klubu jak rok 1968.

Zanotował: Szym.

Tak typuj«
ZBIGNIEW GĄBEK 

— pracownik ZA w 
Tarnowie:
1. Stanisław Bucki
2. Józef Maternowski
3. Czesław Mazurek
4. Andrzej Tanaś
5. Danuta Kot

ROMAN WIATR — 
pracownik PKS w Tar
nowie:
1. Czesław Mazurek
1. Zygmunt Pytko
3. Zygmunt Łyżnicki
4. Antoni Szynal
5. Stanisław Ciurka
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Organ Samorządu Robot
niczego Zakładów Azo
towych Im, F. Dzlerłyń- 

zkiego w Tarnowie

TYGODNIK

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe łm. 

F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie. budynek centrali 
telefonicznej I piętro, tel. 
25-52, 45-52. 25-55.

WYDAWCA»
Zakłady Azotowe Im. 

F. Dzierżyńskiego.
Numer oddano do skła

du 23 grudnia 1968 roku. 
Podpisano do druku 28 
grudnia 1968 r.

Nakład: 7.006 eg«.
DRUK: Rzeszowskie Za
kłady Graficzne, Rzeszów, 
ul. Marchlewskiego 19 
Rzesz. Zakl. Grat. M-4
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